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ZbJegostwo,
Po miećcie nasze" i ntetylko powiem, w sze- 

■bń promieniu po całym wschodnim pasie mało­
polskiej ziemi roznoszą niewiadome usta, rozumie 

? szeptem, powołuje się na najpewniejsze źródła, 
•wiadomości, które słabnącą już panikę wzmagają na 
howo i nadają jej coraz niebezpieczniejszy wyraz.

Dotąd zmykał ten i ów znanym, wyjeżdżonym 
luź w ciągu wielkiej wojny szlakiem na Zachód, 
nocował w szczerem polu lub gniótł się po nieczy- 

ch hotelach, głodował i zakosziowywał obrzydli­
wego smaku uchodźczego chleba. Ale robił to 
Wszystko z myślą o powrocie. Tchórzył całkiem 
Zwyczajnie po ludzku, ale nie tracił głowy, nie wy- 
6Przedawał się z mienia i nie palił za sobą raz na 
Zawsze powrotnych mostów.

Dziś sprawa się znacznie pogorszyła. Docho­
dzą nas wiadomości i to z coraz nowych miast 
1 wsi o sprzedawaniu na gwałt kamienic, mebli, 
dóbr ziemskich i inwentarza i o robieniu krzyża na 
b-yśh o wróceniu kiedykolwiek w te nieszczęsne 
"t ony. Dlaczego to się dzieje i kto za ten masowy 
rt|ch, już emigracyjny, bierze odpowiedzialność?

\Vszakże zdrowy rozsądek nakazuje zwłaszcza 
'''obec tężejącego stale naszego frontu ł wobec co- 
Taz radośniejszych z niego wiadomości, podnieść 
fiłowy do góry i czekać z całym sookojem na roz- 
sfrzygnięcie militarne i dyplomatyczne obecnych 
Zmagań. Wszakże słynęliśmy do niedawna z zimnej 
1 rwi. jako przykład wytrwałości stawiała nas cała 
1 °lska. Czyż ta nasza cnota ma się okazać tak sru- 
cba, ze ja tłucze laaa plotkarz, mający w tem ro- 
2umie się swoje rachuby?

Tak, rachuby. To należy podkreślić. Wszystkie 
te Po plotkarskich drutach napływające do nas wia­
domości stąd są rodem. Głupi na nich traci, a mą- 
Jry zyskuje. Wierzyć się doprawdy nie chce, że w 
l«kich miastach, jak Kołomyja i Śniatyn, snrzedano 
^ ostatnich dniach po kilkadziesiąt domów i że cały 
szereg wsi w naszeni najbliższetn sąsiedztwie jest 
Przediruotem dobijanych właśnie targów. Obłowieni 
r,a tym interesie fabrykanci złych nowin, ludzie, na­
rodowo nam usoosobieni wrogo, uśmiechają się do 
s^bie i zacierają ręce, a ci z nas, którzy im sprze- 
d ..i swą posiadłość, są przekonani, że wyszli św!e- 
jbie, biorąc za kamienicę czy fowark to, co im na­
bywca w takim niebezpiecznym czasie ofiarował z 
dobrego serca.

Temu tchórzostwu bezmyślnemu trzeba raz po­
łożyć koniec. Myślmy przecież nie na metę jutre,

ale i trochę dalej I Nowinkarzom nie dajmy do sie­
bie pizystępu! 1 pamiętajmy choć trochę nietylko 
O sobie samych, ale i o kraju, którego jesteśmy 
obywatelami, o tej zwłaszcza jego części, którą za­
mieszkujemy i której bez uzasadnienia, pod naciskiem 
kaprysu czy strachu wyludniać nam nie wolno.

Przegląd p o lity c zn y.
Ameryk* w uprawie cieszyńskiej.

W sprawie stanowiska Ameryki w sprawie cie­
szyńskiej informują w Paryżu, że prezydent Wilson 
został wprowadzony w błąd pewnemi tendencyj- 
nemi wiadomościami o tem, że Polacy i Czes: 
już się na decyzję Konferencji ambasadorów zgo­
dzili i że wobec tego upieranie się Ameryki przy 
plebiscycie nie ma sensu. Tem się tłómaczy cofnię­
cie przez ambasadora Hugh Wallace’a jego pro­
pozycji

Wojska niemieckie w Prusach WochodL
nioii.

Korespondent paryski „Gazety Warszawskiej" 
donosi pod datą 8 sierpnia.

Jak w.aaomo, jeszcze dn;a 21 lipca rząd nie­
miecki wystosował za pośrednictwem p. Gójperia, 
prezesa delegacji niemieckiej notę do Konferencji 
pokojowej z prośbą o zezwolenie na obsadzenie 
granicy niemieckiej w Prusach Wschodnich przez 
wojska niemieckie z powodu grożącego niebez­
pieczeństwa bolszewickiego. Aljanci na tę notę 
wcale nie odpowiedzieli. Tymczasem odcziały wło­
skie, stojące w okolicy Ełku na gran.cy Prus 
Wschodnich 2 ostały odwołane, pom mo oporu 
przedstawiciela Francji w komisji plebiscytowej, do 
Ols/jyna, a ich miejsce zajęły oddziały „Reichs- 
wełir,ył'- Rżąc niemiecki zawiadomił Konferencję o 
tym fakc-e notą z dnia 31 sierpnia. Aie ta dość 
bezceremonialna nota ma mogła być rozważana 
przez Konferencję ambasadorów, bo ta jest na wa­
kacjach. Więc nota została zakomunikowana rzą­
dom zainteresowanym drogą dyplomatyczną z pro­
śbą o zaopiniowanie. Jak wiadomo, jest to proce­
dura dość powolna. Tymczasem Niemcom jest pil­
no, a w miarę, iak falangi Trockiego zbliżają się 
do Warszawy, dr. Simons hardzieje. 1 oto wczoraj 
p. Gofferi wręczył sekretarzowi Komerencji Poko­
jowej nową, już trzecią notę rządu niemieckiego 
(z 5 sierpnia) w sprawie sytuacji wojskowej w Pru­

sach Wschodnich. W nócie tej dr. srmons, pod­
kreśla, że w miarę postępów boIszew.dcich niebcz- 
p e .zeóstwo inwazji Prus Wschodnich się wzmaga, 
wobec tego rząd niemiecki upoważnił prtzydenta 
tej prowincji zorganizować milic.e lokatne dli u- 
trzy mania porządku i bezpieczeństwa.

Otóż, ten sam dr. Simons pisał w „Deuische 
Allgemeine J«tung“ z dnia 2 sierpnia: „Charakter 
niemiecki me jest bolszewicki; bolazewizm nie jest 
dla Niemiec niebezpieczeństwem0... Z drugie) strony 
dr. Simons otrzymał przecież od Cziczerina jeszcze 
w ostatnich dniach lipca radjogram zapewniający 
go- że wojska R. S. F. S  R. nie naruszą neutral­
ności Niemiec, a wysłannik bolszewicki w Berlinie 
Widgcr Kopp dał to samo zapewnienie w wywia­
dach dziennikarskich.

A zatem Niemcy irwazfi bolszewickiej się o- 
bawiać nie potrzebują. Pocóż więc gromadzą woj­
ska w Prusach Wscnodnich? Czy po to, ary w 
chwili odpowiedniej dokonać inwazji Polski? Al­
janci na szczęście zda>ą sobie sptawę z niebezpie­
czeństwa, jakie grozi traktutowr wersalskiemu t ich 
zwycięstwu. Intryga niemiecka tym razem sia 
nie uda.

F o łn ttu ie  d su ia ja  i f F r u e j l
Poseł Lecn Daudet, zastanawiając się w „A- 

ction Franęaise" nad tem, w jakiem położeniu znaj­
dzie sięrFrancja, gdyby nagle przyszło jej znów 
walczyć z Niemcami, odpowiada; .Politycznie sy­
tuacja jest piawie tak ciężka, jak i w r. 1914... 
Wojskowo, odwrotnie, jest ona o wiele leusz< n ż 
w r. 1914". I p, Daudet konkluduje, że całe mię- 
dzynarouowe położenie Franqj dzisiejszej stresz. za 
się w tyi h czterech Słowach; „Niższość polityczna 
wyższość wojskowa*.

Not* Austrji o pomoc amantów.
Korespondent wiedeński „Daily Herald" do­

nosi, iż Austrja wręczyła Radzie ambasadorów w 
Paryżu notę, w której zwraca się o pomoc aman­
tów wobec grożące; inwazji węgierskiej. Austrja 
dokonała lojalnie punkty traktatu wersalskiego co 
do rozbrojenia i domaga się, aby było uskutecz­
nione rozbrojenie Węgier.

Na Węgrzech zmobilizowano oficerów rezerwy 
trzy nowe roczniki.

Protektorat Australji nad kolonjami 
aiemaeckiomi

Londyński „Times" donosi, że rząd australij­
ski postanowił wysłać d- legację na zajęte kclonje 
niemieckie na Oceanie Spokojnym, nad którymi

Przed kiftu dniami objął katedrę i klinikę chó­
rek wewnętrznych w Uniwersytecie Jagiellońskim w 
"Jakowie prof. Witold Orłowski

Pochodzi z Wilna. Studja medyczne ze świetnym 
^niklem odbył w Akaaemji medycz. w Petersbu*- 
^ici, której później był docentem. Stamtąd powołano 

na profesurę chorób wewnętrznych w Umwersy- 
J^ie Kazańskim. Zaszczyt nie mały, jeśli zważyć, te 
“ tżyły na prof. Orłowskim dwa impedimenta: katob- 
,ĉ <hr.ii i polskości. Widocznie jego wiedza i kwalifi. 
*®cie naukowe były tak wielkie, że nawet tak cięi- 

Przeszkody nie mogły przeważyć szali. 
Poznałem go w czasie wielkiej wojny, w r, 1916- kie. 

y los przerzucił mnie z Tomska nad Wo{g£ do Ka.- 
p̂ bia. Los był dla mnie w tvm wypadku życzliwym. 

5 lżenie jeńców wojennych było w Kazaniu wzglj?- 
pomyślne, była tam grjpa profesorów i docen- 
którym za interwencją Czerwonego Krzyża po- 

rząu carski korzystać z uniwersytetu i jego 
gtytutów dla pracy naukowej. Była to koncesja wiel- 

znaczenia. Wgrywała nas z apatji i zabójczej 
^czynności umysłowej i dawała pewną swobodę 

JJfchów. Zastałem tnm już profesora politechniki lwow- 
dra M. Habera, prof. Uniwersytetu Jagielloft- 
dra R. Dybowskiego (obecnie w niow-nłi bolszo- 

yladej na Syberji), prof. inż. Henryka Mianowskiego 
laL. Wa» insP- szkolnego p. Alojzego Wańczur>, 

dra St. Zabłockiec® jj-wów) 1 dra J, Topol-

nickiego (Tarnopol) i kilku innych Polaków. Koledzy* 
zapoznali mnie rychło z wybitniejszymi toobami g 
kokmji polskiej, między inni mi i  gościnnym domeia 
pp. Orłowskich

Kolonia polska w Kajaniu przed wojuą była nłe- 
Hczna. Po zajęciu Królestwa orze?, państwa centralne 
w r. 1915 wzrosła jednak dziesięciokrotnie wskuteic 
rapływu fali wygnańców dobrowolnych i przymuso­
wych. Mówiono o 4.( 09 polskich uchodźców w mie­
ście i nkrticy. Na miejscowi, kolonię polską spadły 
dężkie oboy iązki zorganizowania pomocv i opieki nad 
uchodźcami. Potrzeoną była pomoc wszechstronna. 
Zajął się ttm komitet ppłą î“. który był oddziałem 
znanej organizacji „PolsWe Towarzystwo pomocy e- 
fiarom wojny".

Prof. Orłowski czynnym był od pierwszej chwili 
w całej akcji opiekuńczej, szczegóhriej jednak zaiął 
Kę pracą oświatową. Był prezesem osobnej sekcji ktv 
turalno-oświatowej, którei poświęcił mnóstwo czasu i 
pracy. Jego zasługą fest. że mimo niesłychanych trud­
ności. które zwalczyć należało, praca szkolna i oświa­
towa wśród mar wygnańczych zaspokajam w zupeł­
ności potrzeby chwili.

Założył dla dzieci uchodźców cztery szkoły po­
czątkowe (zredukowane nożnie j do trzech), w któ­
rych z górą 200 uczniów obojga płci pobierało nauk*. 
Obok normalnych niejako trudności jak np. biaku po . 
mieszczenń, braku nauczycieli, podręczników szkol­
nych, środków pieniężnych itp. walczyć trzeba było 
ze złą wolą ludzi, którym niepodohały się polski* 
szkoły w polskich rękach Donoszono władzom, że w 
szkołach prowadzi się poldykę antypaństwową, żm 
niema w nich portretu cara że są natomiast orły 
polskie etc. Prof. Orłowski niezłomną, wytrwałością

pokonywał wszelkie przeszkody', szkolnictwo ciągłe 
podnosił i udoskonalał. Osobiście odbywał wizytacją 
uczestniczył w lekcjach wzorowych i przewodniczył 
na konferencjach nauczycielskich, mając na głowie 
mnóstwo innych spraw, wykłady, klinikę, praktykę 
lekarską. Tylko dzięki niezwykłej pracowitości i «- 
miejętności pracy mógł podołać rozDcznym obowiąą- 
kem, żadnego nie zaniedbując

Obok szkół elementarnych od pierwszej chwili 
wypłynęła konieczność szkoły średniej cha starszej 
młodzieży. I tą sprawą zajął się prof. Orłowski. Prze* 
dwa jeszcze lata (1915—1917) zorganizowano t. zw, 
kompiety tj. zbiorowe lekcje prywatne w zakresie 
szkoły śreoniej, w ostatnim roku 1917/1913) prze- 
kształcono je w rcrmałne 7-klasowe gimnazjum. Tę 
znowu wszystko było zasług? prof. Orłowskiego: u. 
Z3rskał od władz zezwolenie, wyjednał pozwolenie od­
bywania nauki w bndynlru gimnazjom miejskiego, 
wreszcie po wielu trudach wystarał się o zezwolenie 
władz wojskowych, aby jeńcy wojenni meefi być za­
trudnieni w szkole jako nauczyciele. T>Bco bowiem tą 
dregą było możliwern skompletować perso*al nauczy­
cielski. Udało się to tylko dzięki tema, żr prof. Oł- 
lowski dał osobistą pisemną gwarancję, iż ednośuo 
„osoby żyjąc poza bezpośrednim nadzorem me uczy­
nią niczego przeciwnego interesom Poci". Do grona 
nauczycielskiego wstąpiło wówczas 5 jeńców, wśród 
nich prof. dr, M. Huber (fizyka) i niżej podpisany (Ję­
zyk niemiecki i logika). Nie zapomnę, jak pewnego 
razu prof. Ortowski. który był dyrektorem gimnazjum 
i odbywał wizv'tacje, przysłuchawszy się mojej lekcji 
języka memieck.ego w III kftsie, zrobi! mi potem 
słuszne wytknięcie, że za duży kładę nacisk na grą 
matykę, a za mały na konwersację. Miał rację, gdyż
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protektorat powierzono Austra!ji. W skład de’egacji, 
na kłórei czele stanie prezes ministrów australij­
skich D. Hughes, wejdą przedstawiciele wszystkich 
stronnictw w parlamencie a celem jej tęozie zwie­
dzę ne tych posiadłości i-zbadanie warunków miej­
scowych ala ustanowienia rządj cywi nego. Statuty 
odnośne mają być opracowane i przedstawione 
Lid-e Narodów przed jej zgromadzeniem w listo­
padzie;

cha zs
SPRAWY POLSKO - ROSYJSKIE 

Delegacje egzotyczne. — P. Grigorij Aleksińskij. — 
P. M?rkotrn wJkrainiec-federal's-“. — Konferencja 
tych panów z prezydentem Grabskim. — Pp. Struwe 
i Bazily v  Spa. — Ich narady z pp. Paderewskim
i Piltzem. — Galicja Wschodnia, — Deklaracja >.

Struwego.
Korespondent paryski „Gazety Warsz.44 p. Sn* r 

górze wski pisze pod datą 3. b< m.
Choć od zakończenia konferencji w Sm  minęło 

już z górą dwa tygodnie, to jednak zaszło iair tyle 
rzeczy ciekawych, a czytelnikom polskim nieznai./c£,
i i  pozwolę sobie podać tu jaszcze garść notatek o 
różnych sprawach poisaicfa lub nas bezpośrednio do­
tyczących.

Jak przy każdej wielkiej konferencji zjechata do 
Spa masa delegatów państewek i rarodowości egzo­
tycznych, domagających się „uznania44.

Byl tu n. p. szef delegacji republiki Azerbejdżan*, 
p. Ali Mardan Bej Topczybaszew, który niewiadomo 
kogo reprezentuje, bo od kilkunastu tygudni już ist­
nieje w stolicy Azerbejdżanu, w Baku, ~ząd bolsze­
wicki. P. Topczybaszew domagał się, między innenn, 
dopuszczenia Azerbejdżanu do konferencji londyńskiej, 
zaprojektowanej Dr zez D. Lloyd George‘a, i zwrócą 
się także z notą do delegacji polskiej z prośbą o po­
parcie tego żądania.

Frzybyli ta także Ormianie z Boghos-Nubar‘em 
Paszą, prezesem delegacji narodowej ormiańskiej w 
Paryżu, oraz patriarchą Pawłem Piotrem Tenaanom *  
£ Adany na czele;ci oiedni Ol mianie są H’ rdzonieszczę­
śliwi; Turcy i Kurdowie wymordowali ich tak. że w 
żadnym pmikde Armenii tureckiej niema Ormian w 
większości. Koalicja przyrzekła więc hu, że państwu 
ormiańskie zostanie oddane ood opiekę jednego z wie*- 
kich mocarstw. Ale dzM każde % wielkich mocarstw 
tyk ma Kłopotów, że nikt nie chce wkładać sobie n* 
barki „mandatu*4 armeńskiego. Więc delegaci ormiań­
scy jeżdżą od konferencji do konferencji i kołaczą ód 
drzwi możnych tego świata...

Zjechało się także do Spa sporo Rosjan. Ukrałfr- 
ców różnego odcienia i Litwinów. Przyjazd prezyden­
ta Grabskiego był dla tego świałk- sensacją Jedm 
l d  6vli liczni, cieszyli się w duszy z porażek Polski, 
a drudzy nosy spuszczali na kwintę, bc Polska byt* 
dla nich ostatnią kartą. Liczb** owych delegatów n*- 
syjsko-łrłewsko-ruskich zwiększyła się jeszcze, kiedy 
stało się wiadomcm, że p. Lloyd George wrzw f bol­
szewików do zawieszenia broni i zanroponował kon­
ferencję w Londynie wszystkich państw na terenie 
b. cesarstwa rosjiskiego powstałych.

Dotyczy to przedewszystkiem Rosjan. Początko- 
wn znaianwel sie w Spa tyłka p. Grigorij A. Ałdksiń'- 
skij, socjalista od den ja Plecbannwa, b. poseł do Dumy 
i współpracownik burcewśkiej „Canse Commune". Ba­
wił on w Spa w charakterze informatora. Towarz?-

szył mu p Sergiej K. Mark-.tun, prezes „Komitęth 
Narodowego Ukraińskiego44 w Paryżu Jest to młody 
Rosjanin czyste; wody, który jest szczególniej zab*~ 
w iy wówczas gdy zape wnia, że jest „Ukraińcem-fedo- 
ralistą".

Rozmawiałem z oby3wona. P. Aleksińskff oświad­
czy,* mi się ze swemi polskiemi sympatiami i przyto- 
czył na dowód, że kUkaniście lat temu tłumaczył Ja­
kąś książkę Andrzeja Niemojewsldego na język ro­
syjski. A kiedy go zapytałem, jakie uczuc-a budzą 
nim cbecne wypadki na froncie polskim, rzekł mi dośt 
szczerze;

— Uczucia te są podwójne. Jako anty-boiszewfk, 
chciałbym wam Iść z pomocą. Ale jako Rosjanin 
mogę się nie cieszyć, że wasza wyprawa przeciwko 
Rosji pod pokrywką wojny z bolszewikami, zakoń­
czyła się klęską.

Tu uśmiechnął się złośliwie, popijając mocną 
kawę.

Z p. Markotunem, jako z „wielkim mistrzem wiel­
kiej loży ukraińskiej oraz połączonych słowian'4 mó­
wiliśmy trochę o owern sławnem bractwie, ń poten* 
rzekłem mu jakby od niechcenia;

— A czy wie pan. panie Markotun, że tu w Spa 
byt w r. 1918 pański patron?

— Jaki patron? — spytał nauzmieszany.
— No hetman Skoropadskij, Którego pan był se­

kretarzem...
— O. była odpowiedź, myśmy ^spółpr«aoway 

ze Skoropadskim, kiedy on ujawniał dążności federa- 
listyczne z Rosją, ąle potem, kiedy okazał s ę  agentem 
niemieckim, rozłączyliśmy z nim. Sojusz z Niemcami 
byl dla Skoropadskiego w oczach opinj> publicznej za­
bójczym. Podobnie Petlure zarżnął sojusz z Polską, 
Zresztą Petlura nigdy wielkiem uznaniem na Ukrainie 
się nie cieszył. A wy, Polacy, stawiając na mego, zro­
biliście posunięcie bardzo dla Was szkodliwe. Bo nie 
zyskaliście nic, a podburzyliście przeciwko sobie 
wszystkich Rosja a, zarówno bolszewików jak i anty- 
bolszewików.

Dnia 10. lipca rano PP. Aleksińskij i Marketu* 
przyjęci byli w hotdu „BalraoraT przez prezydenta 
Grabskiego.. Konferencja trwała około trzech kwa­
dransów. Zaraz po konferencji widziałem s»ę z pp. 
Aleksmstóm i Markotunem i zapytałem ich o treść 
rozmov-v. Z ich relacji mogę odtworzyć taki opis tr 
wej konferencji.

Pierwszy zabrał głos P- Aleksińskij > objaśnił n. 
Grabrkiego, jakie jesl stanowisko Rosjan demokratów 
i antybolszewików do Polski w chwili obecne}.

— Bolszewizm, mówił, jest dla nas wrogiem nie- 
przcjednanmi i gotowiśmy zwalczać go zbromir o- 
bok demokracji polskiej. Tymcrarem Polacy zawarM 
sojusz z Petlura, wrogiem całości Rosji i pod rozorep, 
waiki z bo'szewikami pucują nad podziałem Rosji. To 
nas stawia w pozycji bez wyjścia, bo jeśli nic może­
my życzyć bobzewikom zwycięstw*®, to nie możemy 
tern bardziej pomagać Polsce. Wielu patriotów rosyj­
skich uważało nawet, że ich obowiązkiem jest współ* 
pracow\nie z armiami bolszev*ickienu przeciw Pola­
kom. W’"ęc Polska powinna zmienić swą politykę i u- 
możiiwić nam akcję.

— My, Ukraińcy-f^eretiŚcL dodał p. Markotni*, 
§est<śmy w analogicznera położeniu. Chcielibyśmy 
walczyć przeciwko bolszewlzmowi do stronie Polskj, 
a tu PołfKa podtrzymuje Peflurę, który nic me repre­
zentuje i którero pierwsze zebranie narodowych ol- 
ganizacji ukraińskich ogłosi za zdrajcę. Olbrzymia więk 
520ŚĆ Ukraińców nie chce tworzyć państu. -■ niepodle­
głego, a żąda unS federacyjnej z Rosją. Jeśli Polska 
chce, abyśmy oomaeali jej w wilce z bolszewikain.. 
to powinna "świadczyć swoje desinteressement*4 do 
ziem rosyjskich ! ukraińskich.

Prezydent Grabski Dostawił pp. Aleksinskiemu f 
Merłrntunowi szereg pytań, a potem im oświadczy!;

niestety robiłem z moimi uczniami dnpiere płeny- 
nze doświadczenia z zakresu metodyki nauki obcego 
języka w szkole średniej. Pocieszałem się tom, że mój 
kolega, dr. Huber. znakomity nrofesor mechaniki w 
Politechnice lwowskie!. czyni podobne doświadcz**- 
nia 7. zakresu fizyki, gdyż często irytował się, te ucx- 
njo wie i nczenice nie mają dostatecznych podstaw rna- 
t*n.arecznych dla zrozumienia jego wykładów fizyki

Gimnazjum miało personal nauczycielski złożony 
z \2 osób. uczn ów obojgą płd było 93. Mimo wszel­

kie przeciwności zakład ten pM każdym arzględeig 
stal zupełnie na wysokości zadania i czynił zadość 
traw et surowym wymaganiom. Znowu była to zasto- 
ga v. Orłowskiego, który byt, jako wspomniano dy­
rektorem, wizytatorem, administretorem. skarbnikiem 
i najgorliwszym opiekunem tego p*zereń szczegółnk* 
umiłowanego zakłada.

N»e spuszczał też z uwagi nauki pozaszkolne*. 
Była wówczas w Kazaniu młodzież polska- cboć w 
małej ilości, nczęszczająca do szkół rosyjskich, był; 
też młodzież rzemieślnk za i robotnicza. Dla nich u- 
rządzono kilkakrotnie kursy języka polskiego, .litera­
tury polskiej i historii polskiej. Przez 3 lata bvh* 
czynne kursy dla enalfaoerów, przez które łącznie 
przeszło 198 dorosłych osób. Zawożono także iyNjo* 
tekę Indową.

W czasie wołny powstało też w Karenin osobna 
stowarzyszenie kulturalno-oświatowe pod nazwą 

JDom Patek*44. Jego *oJciatorem, założydelem | pre­
zesem byl znowu prof. Orłowski. „Dom Polski44 po­
dejmował liczne nrace, które nrederaczały ramy lub 
możność wspomnianego wyżej ..Komitetu PoiskiA 
«o‘ . Duch wolnesciowy, który powiał w Rosji po

wybuchu rewolucji Kiereńskiego, dał temu stowarzy­
szeniu szersze pole działania. Urządzano obchody pa- 
trytotyczn' Jak ńp. wieczó*- Sienkiewiczowski (17 
kwietnia 1917) i wieczór T y cieg o  Maja. Zorganizo­
wano araatomą scenę poteką i chór polski

W zimie 1917/18 urządzono trzy serie wykładów 
popularnych cieszących się wielką wziętościa j fre­
kwencją. Tu wykładał prof. Orłowski; „Nasza odpor­
ność44, pro?. Mianowski: „Z Polskiego życia ekono­
micznego44, pr"K Haber: kurs .JKosmografńjf i o 
.Przeszłości i rrzyszłośo wszechświata . msn. 
A. Wańczura: ..Dziele porozbiorowu P*rfski *. adwo­
kat Wiśniewski: „Wyjątki z prawa cywilnego obo­
wiązującego w Król. Połsk. niżej podpisany „O na • 
ważniejszych zagadnieniach przyszłego ustroiu Pov 
skj44, tudzież o ^Złode i banknotach44 i in.

W okresie rządów bołszewickHr okazała się zi»- 
zu możliwą praca oświatowa w koszarach wśród 
żołnierzy polskich. Uiządreno +u wieczory odczyto­
we • pogadanki z przyrodoznawstwa, języka j histo­
rii polskiej itp. Niestety uóźniej pracę tę przerwały 
niechętne jej prądy bolszewickie nie bez udziału ete- 
mertów polskich.

We wszystkich tych robotach był zawsze prot 
Orłowski czynnym, a w każdą pracę wkładał całą 
energję i właściwą sobie wytrwałość i niezłomną 
wolę. Bardzo skrupulatny i obowiązkowa nie znosił, 
gdy inni nie spełniali przyjętych na się obowiązków I 
umiał prawdę mówić w oczy. Miał z tego powodu 
przykrości i niechętnych sobie. Jednak ogól kołonji 
polskiej miał dla niego szczere i głębokie uznanie 1 
wdzięczność. Dano temu wyraz na uroczystem zam- 
kiuęcimjoku szkolnego dnu. 27 maja 1918, gdzie mu '

— Wraz z innymi kierowniczymi czynniknan Rań* 
czypospolitej Polskiej jestem przesoniny. ze współ' 
praca. Polski i Rosji anty bolszewickiej jest ni-zbędna 
koniecznością. Dopóki Rosja będzie się zuajiowakrf 
pod jarzmem bolszzwittkiern, Polska zawsze będś« 
zagrożona. Groźba ta przestanie istnieć wówczas ćjp 
piwo, kiedy bolszewizm zostania obaiom, a -i- o iAiu' 
sce zajmie rz;>d demokratyczny. To też Rosjanie 204 
tybolsrewicy są naturalnymi sprzymierzeifca:,;; Por 
aki. Rząd polski czyni wszyscco, co jest w jego mocy* 
aby go nie podejrzywano o to, że prowadzi wojna 
z Rosją, kiedy w istocie Polska wojuje tylko z boh 
szewikami. Nie rozumiem jak pewni patrjoc: inogu 
walczyć w szeregach czerwonej armii przeciwko nau- 
kiedy z tą armją walczy przeć5 eż inny patriota rosst 
ski gen. Wrangel. W sprawie ukraińskiej dziś wszy­
scy Polacy uważają, że Połska winna prowadzić Po­
litykę reain: 5 bronić tylko swych własnych larodć 
wych spraw i interesów.Za jedną z takich narodowyefi 
i wewnętrzni* polskich spraw- uważam Galicję wscht* 
dnią.

O ile mogłem się zorientować pp. Aleksińskij l 
Markotun zadowoleni był* z widzenia się z s>. Grab­
skim. Nazajutrz wyjechali z powrotem do Paryża.

Przy byli natomiast dnia 13. lipca do Spa dwraj i*» 
ni ty m razen urzędowi goście rosyjscy. A mianowicie 
z Londynu, gdzie właśnie przebywał, przybył do Sp* 
na pierwszą wiadomość o wysłania noty do sow.etów 
przez p. Lloyd George a. p. Piotr B. Struwe, rrinżstei 
spraw zagranicznych rządu krymskiego gen Wreń* 
gla, oraz p. Mikoluj Bazily, radca poselstwa rosyjski*' 
gc w Paryrżu. przysłany tu jako „chaige dAffaireś* 
przez rząd Kiereńskiego przed nominacją P. Maki*' 
towa.

Nie zastali cmi już p. Grabskiego. Odbyli więc dn*» 
f5 lipca konferencję z p. I. J. Paderewskim, a na*** 
Jutrz z p. E. Piltzem. Szczególnie ta ostatnia hyl* 
długa. P. Piltz powiedział dyplomatom rosy-jskim kfl- 
ka prawd. Przedew«zystkieni delegat nasz podkreślił, 
że wszelkie rozmowy politvczne z Rosjanami Polacjr 
zaczynają od zapy+aris- ,jak i jest stosunek PanóV 
do Galicji Wschodniea?** Albowiem Galicja WscW 
dnia jest sprawą polską i Rosjanie, chcąc nam dać do­
wód, że szczerze rragm współpracy z nami winni 
oświadczyć w tej sprawie swoje „desinteressp■meBf','* 

Me wietr co na to odparli p. Piltzowf pp, Struw*1 
i Bazily.

Nazajutrz po tej konferencji miałem sposobność 
rozmawiać dłużej z p. Barilvm. które- ma w Paryż** 
roaieele sto*Tmki i ciesr^ się opinią dobrego dvpło- 
maty,

— W m-iazku z ostatniemi wypadkami oświad­
czył mi p. Razfiy, warunki, umożliwiające zbliżeni 
polsko-rosyjskie znacznie się polepszyły. Gotowi Je* 
steśmy współpracować z w&mL ale nił żądając 
nas deklaracji, których uczynić nie możemy.

Osobiście jestem przekonany, że ostatnie słoare 
p. Bazilego odnoszą się do sprawy Galicji Wschodni*! 
w której tak wyraźnie określił p. Piltz dyplomatów 
rosyjskim polski punkt widzenia.

Głównym celem nodróry p. Struwego i BazileS* 
do Spa było uzyskanie dopuszczenia rządu gen. Wre*- 
gla na równych prewach do rokowań londyńskich 
pomiędzy sowiatami a państwami powstałymi na 
łem terytoriom rosyfsk;em, Pp. Stnrwe i Bazily odhyfi 
szereg konferencji z członkami delegacji sojusznrezwc."
1 złożsdi im w-szi-stkitn deklarację, podoisana prre* 
p. Strtrwego catowrena z dnia 16. lipca.

W deklaracji tej, której kopję wręczył mi łaska­
wie p. Raziły, czytamy:

„Propozycja, uczyni™™ przez reąd bryfaństf 
rządowi sowietów w celu zawarcia zawieśze^r 
broni pomiędzy sowietami a Polską, suggeruj* i*  
dnocześnie, że „zasrime podpisane podobno

publicznie i owacyjnie dziękowano za poniesio*1* 
trudy i podnoszono zasługi.*)

Ni“ piszę tego, aby prof Orłowskiemu wyp&f' 
w*ć komplementy i zdawkowe grzeczności. Jaiśt orS 
eownikiem skromnym i niczego nie robiącym dla roz­
głosu lub pochwał. Może mu nawet będzie nieprzy* 
lemme czytać te słowa. Pragnę jednak nodkreśl^ 
rzetelną iego zasługę obywatelska i patrjri"Hrczo*» 
szerzej w kraju nipznaną.

W fipeu r. 1918 wydobyłem się szczęśliwie z 
zania i skończj'1 się dla mnie i wielu moich rodais.ó'u 
okres wojennej tułaczki. Nikt z nas wtedy nie pr25̂  
puszczał, że niebawem rozpocznie, się okres biłaf2* 
ki dla prof. Orłowskiego, tem boleśniejszy, że i6̂  
nem jego wówczas pragnieniem było przenieść 
jak najrvehlej do Polski i jej oddań swoją wiedze 
prace na jakiemkolwi*-k stanowisku. ,g

W kilka tygodni po naszym wyjeżdzie 
z Karenia bolszewików przez armję, jeśli się nie 
lę, Kołezaka. Zaczęto w Kazaniu tworzyć polskie ̂  
działy, które później weszły w skład armji sjrbem 
sklej. Lecz po krótkim czasie karta znowu się od wre' 
cha i bolszewikom udało sit odbić Kazań. Wtedy 
z powodów bliżei mi nieznanych, prof. Orłowsh^
puścił K“zań, dom I rodzinę i sam z kolei stał się
gnańcem i tułaczem. Zdalą. od kraju j rodziny, 
błizko dwa lata, przeżył mnó-two przykrości

♦ A-fl"

*) Bliższe szriBgóty o działalności prof. 
skiego i wogóle o życiu kolopii polskiej w KaZ*L 
znałeść można w dwutygodniki* „Przyszłość". ^  
dav'auvm w r. 1918 w Kazaniu przez prof. 
newskiego



WieszenLs broni pomiędzy siłami Rosji sowiet- 
kiej a gen. Wranglem pod warunkiem, że geru 
W^ngel natychmiast cofnie swoje siły na Krym 
i że w czasie trwania zawieszenia broni Prze­
smyk Perekopsfci będzie strefą neutralną, i żc 
gen. Wrargel będzie wezwany do Londynu dla 
omówienia przyszłości woisk, będących pod jego 
dowództwem, oraz uchodźców , zostających pod 
jego opieką, ale nie jako członek konferencji**.

,Z  powodu tej propozycji należy przedewszy- 
stkiem podkreślić, że należałoby przyznać rządo­
wi Rosji południowej, na czele którego stoi gen. 
Wrangel, prawo wzięcia Udziału w konferencji 
londyńskiej... tembardziej, ifc wobec bolszewizmu 
wojującego, który nie reprezentuje bynajmniej 
narodu rosyjskiego, rząd Rosji południowej re­
prezentuje te czynniki narodowe, które są zwo­
lennikami zasad wspólnych wszystkim ludom cy­
wilizowanym, któ-e są wierne pobranym zobo­
wiązaniom i sojuszom, jakie Rosja zawarła, i któ­
re strncwić hedą Rosję jutrzejszą, odrodzona n* 
podstawach demokratycznych*1.
W dalszym ciągu swej deklaracji p. Struwe pro* 

{estnje przeciwko ewentualnemu zmuszeniu gen. 
Wrangla do cofnięcia jego na Krym, gdyż opuszcz*- 
oie-ziem wyzwolonych „osłabiłoby siłę moralna woj- 
RW ‘, oraz stworzyłoby .wważne trudności dla wyży­
wienia Krymu, którego środki żywności są ulewy* 
Starczające dla potrzeb ludnośd miejscowej, która !*- 
fccz* się w zmogła na skutek napływu uchodźców**. 

Wreszcie p. Struwe konkluduje:
„Fakt, że obok terdorów, rządzonych prze* 

Sowiety będzie istniał w Rosji, kontrastując/ z u- 
strojem bołszewddm rząd rosyjski, oiizutająćy 
bolszewlzm sipowodnje wzmożenie się akcji tych 
czynników, które działają w kierunku odrodzo­
na się Rosji. Ten wpływ zbawienny da się uczuć 
tem więcej, kiedy wojna cywilna się ukończy... 
Ignorowanie ważności wojskowej i dyplomaty­
cznej tej siły moralnej, jaką przedstąv'ia rząd Ro­
sji południowej równałoby sie udzieleniu popa»- 
cia moramego bolszewikom**.
0  Ile mogę wnosić z rozmów z różnymi osobt- 

sprzymierzonemi, które dzięki wykonywa­
niu przez się funkcjom powinny być dobrze poinfor­
mowane, jest rzeczą pewną, że koalicja nie wyda get,. 
Wranzla i jego rządu na pastwę bolszewikom. Fran­
ia  udzieliła mu w tej chwili wydatnej ponfora, a W. 
^ytanja, pomimo pozorów, nie jest na los gen. Wran- 
gla obojętną, jest to zujfinie zrozumiałe: w interesie 
jtoalicji leży utrzymanie LYoćhf,’ symbolu Rosji anty- 
oolszewickiej.

licteipieesEiiłwi 
folsh! sowiscKlel

Paryż. (Harm). „Gaulois** ogłasz? wywla i z ba- 
Jd^cym obecnie w Paryżu . ełerdem węgierskim 
*Wmovsl:ym, który pświadczyń że Węgry świado- 

są niebezpieczeństwa, jakie tworzyłeb:' ila Wę- 
sąsiedztwo * Polską sowiecką. Toteż Węgry go- 

Ĵ We są udzielić Polsce pomccy militarnej pod kon­
solą! enteuty, działając w granicach swego terytorium 

7A zgodą mocarstw. Ogłoszone ze strony Czfcjioft 
Słowacji wiadomości, jakoby Węgry prowadziły w

moralnych ale i fizycznych. Był zrazu z Ufie 1 
aż oparł się na dłużej przy uniwersytecie w 

J^msku. Prz>jęli go tu wcale nieuprzejmie z ofeuwy 
ed konkurencją na polu pedagogicznetn i lekar- 

Jego wykłady przyciągały hcznie nie tylko 
"■̂ odzież, lecz także lekarzy i docentów. Miał także 
^Tszerną praktykę. Naturalnie wziął też bezzwłocr- 
/** wybitny udział w pracy soołecznej i oświatowej 
£  ł-r>lonji polskiej. We wr; eśmu 1919 r. przeniósł się 
^Irkucka, gdzie przyjął obowiązek ^oj-ganizowania 
/Y^ialu lekarskiego i wzorowego szp ila . Tu zapadł 
H, tyrus plamisty, który jednak szczęśliwie przeoyl. 
'v Drzedodniu zalewu Irkucka przez fa'ę bolszewicką 
" styczniu br. wyiechał do Charbina 1 Wtadywosto- 
' k, skąd po dłuższych i niełatwych staraniach udało 
5)1 się i dobyć miejsce ua parowcu zdążającym chi 
. uropy. pr2ez japonję, dokoła Azfi, przez Morze 
podziemne i Niemieckie przybył z początkiem lipca 
/? Odańska. Zaledwie kilka ani poświęciwszy rodzi- 
j>6' która tymczasem przedostała się szczęśliwie a 

azania do Warszawy, o ezz włócznie udał się na no- 
e stanowisko do Krakowa.

przed rokiem bowiem (w liocu 1919 r.) zo- 
■ minowany profesorem Wydziału lekarskiego 
n,w. .lagiel]ońsi:iego. Była to nominacja niezwykle 

tiŁ'Czyaia’ bez wszelkiego poparcia i zabiegów
^®^piła nie.ylko w jego nieobecności, ale co vKęce} 
 ̂ tzasie kiedy nie wiedziano, czy i kiedy powróci do 

J^iu, i gdy nawet nie znano jego miejsca inbytu i 
Wiedzimo, w jaki sposób go o mianowaniu zawia- 

,  . Protegowały go tylko jego prace naukowe, 
,, rrch ogłosił blizko setkę w języku polskhn. rosyj- 

1,1 i niemieckim. 
l _  ecnie pracuje nad. przygotowaniem i uporząd 
jT^niem swojej kliniki, która chwilowo jest szpita- 
B ^0'skowym. Czuje się zapewne szczęśliwym.. bo 
&t>L u!!* m?rzenie swego żyda i możność pracy na 

uniwersytecie i w wolnej ojczyźnie.
<ó*część mu Boże.

/Msałcw Pazdro.
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Czechach propagandę rewolucyjną, sg absurdem. Wę­
gry nie zaatakowałyby Rosji na jej terytorjum, lecz 
łącmie * Czecno-Słowacją podjęłyby ochronę Karpat

Trocki o sytuacji.
Na posiedzeniu sowietu Urnowego w Mosi,wie 

wypowiedział towarzysz Trocki znamienną mowę o 
położeniu sowieckiej Rosji. Treść tego przemówienia 
w postaci kartki ulotnej rozesłano po całej bolszewic­
kiej Rosji a komunistyczny wiatr poizucii ją w uniu 
10 b. m. na dworcu kolejowym w Rudniku nad Sanem 
w chwili odjazdu pociągu nr. 773 o godz. 3-aei po 
południu w kierunku Przeworska.

Treść tego znanrennego wystąpienia tow . Troc­
kiego jest następująca:

Ciężkie położenie sowieckiej Rosfi.
Chociaż Czerwona Armia w obeci ym czasie od­

nosi zwycięstwo za zwycięstwem, to jednak to na* 
nie może uspokoić. Położenie Sow. Rosji w wysokim 
stopniu krytyczne. Układy tow. Krasina w Lc lynle 
nie doprowadziły do żadnych rezultatów. Był zmu­
szony stamtąd odjechać. Ententa, przejęta swoim bu»- 
żuazyjnym imperializmem, przygotowuje now ą pomoc 
polskim białogwardzistom. Tara odsyła się w  elkt* 
zapasy artykułów spożywczych, bron, armaty, tanki, 
umundurowanie. W wielu krajach nr. w Danjj, organi­
zują się oddziały ochotników na Domoc Polakom.

Jeżeli idziemy naprzód, to tylko czasowo. Dlatego 
należy nam się śpieszyć, ponieważ przyjdzie nam co­
fać się. U Polaków tak wiele rezerw, że nasze zwy­
cięstwo. mogą zarówno źle skończyć się, jak i na­
sze porażki.

Ofenzywa armii ochotniczej Wmigia,
Armia Wrangla postępuje ze wzrastającym up«~ 

rem. Szeregi jej ciągle zwiększają sie. ze wszystkich 
stron zlewają się ruscy białogwardziści.

Niepowodzenie bolszewickie} agitacji w Polsce.
Siła polskiej armji wzrasta, w jej szeregi wstępują 

tysiące ochotników, we wszystkich jniastfćh urządzą 
się olbrzymie manifestacje za wojna. Należy pamiętać, 
że dla Polski walka z nami — to walka na żyde i 
śmierć i że ona nie złoży broni do ostatniego tchu.

Polscy komuniści zawiedli nasze nadzieje.
Ich Strajki nie udają się. oni nie mają siły i wpły­

wów, daremnie straciliśm y wielkie sumy na agitację 
w  Polsce. Socjaliści innych partji podłTzymują poisk? 
armię.

Jeszcze nie jedna mobilizacja do czerwonej armji.
Przed nam stoi nie jedna może jeszcze mobil5 za-̂  

cja, co jest tem smutniejsze, że przeorów udzone do dziś 
mobilizacje dałv cr.łkiem /nikomą ilość rekruta. Idą 
ci, co nic nie mają, zaś chłopi, którzy mają własn* 
produkty spożyv/cze. uchylają się od służby wojską 
wej.

Nowe ofiary chłopów dla ?o*rieckieJ Rosji.
Chłopi, stanowiący w iększość zalndnienia w Ro­

sji, zupełnie jeszcze nie zrozumieli znaczenia nowego 
ustroju sowieckiego. Oni odpędzają korrssarzv. nie 
dalą zooża. uciekają w szeregi zielone (do lasów). 
Prawda, żc ire iesfesmy w możności dostarczyć ln» 
odzieży'i innych przedmiotów pierwszej potrzebv w 
zamian za zboże, ale om powinni pogodzić się z lo­
sem i wytrwale cierpieć biaki tak. jak znoszą je mi*- 
szkaftcy miast.
CUani oirwinnl złożyć wszystko 6is czerwone; arnit>

Chociaż obecnie przed nami zbiór zboża i zasie­
wy, Jednakowoż zwlekać nie czas. Wszystko dTa czet- 
wouej Armii, chociażby głód cierpiały jen żony i dziea.

Wszystko zboże powinna otrzymać armia.
Powinniśmy okazać w tem jaknajwiększą bez­

względność. Jeżeli chłopi nie usłuchają, spalimy im 
chaty, żony i dzieci zgładzimy. Chłopska Rosja prze­
stanie egzystować tak, jak przestała istnieć Rosja ke- 
zacka. Wszystko zniszczymy do szczętu. Rosja musf 
być komisarską*

Radzibyśmy, dożyć tej ^ociechy, aby treść tej o- 
dezwy zbłądziła ped strzechy — j wywołała wśród 
naszj ch opłoti<ów wiejskich odruch, przejawiający się 
masowem wstępowaniem w szeregi Armji ochotniczej.

Po rozstrzygnięciu.
Cieszyn, 11. sierpnia.

Społeczeństwo śląskie dotychczas otrząsnąć się 
nie może z ciosu, jaki nań spadł. Ta» fatalnego dla nas 
załatwienia sprawy uikt się nie spodziewał. Ostate­
cznie przypuszczano, że wobec znanej stronniczości 
aljantów, wobec teroru i przekupstwa czeskiegu go- 
trwiśmy stracić Dąbroaę, Rychwałd, Oiłowę. Piet- 
wald, Dolną i średnią Suchę, ale ażeby utracić Kar­
winę i Górną Suchę, to nawet na myśl nikomu nie 
Pizyszło, nie mówiąc już nic o Frysztacie, Trzyńcu, 
gminach powiatu cieszyńskiego i Jabłonkowskiem. 
Fatalna ironia losu —- część najbardziej narouowo u- 
świadomena odpadła od Polski, wszy; tkie zaś gminy
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ślązakowskie zostały przy nas. Okaztrie się dobitnie, 
iż Czesi ślązakowców i Niemców uzywalj do swej 
gry politycznej, nie mając wcale zamiaru wcielać ich 
w swój organizm państwowy.

Rozstrzygnięcie raskoczyło nas i wydawało, się 
do tego stopnia nieyrawdopodobnem, że przez clusfl 
czas uważaliśrnj wieści z Paryża tylko za jakąś nową 
komedję czeską, za balon próbny, zwłaszcza, ze iząd 
polski nie dawał nam żadnych wyjaśnień w tej skra­
wie. Łudziliśmy się i pocieszali protestem amerykań­
skim, odmówieniem podoisu przez Pada ewsitiego, 
ale i te złudy prysły. Cios nas przybił, w pierw szej 
chwili nie można się było opamiętać, nastąpiła jaka$ 
tępa rezygnacja, złość i gorycz zalały serca tak, fż 
nawet nie zdobjto się na jakiś łmronujący objąw 
protestu, *

Jak zwykle w takich wypadkach, tak i u nas, lił- 
dzie i lerozsądni, a często i o zlej woli, poczęli; się 
oglądać za winowajcami i szrrŁać Ich we własnem 
społeczeństwie. Rozległy się głosy oburzenie i wy- 
rzuut na rząd warszawski, na społeczeństwo rolskis, 
iż nas nie broniono należycie, że nas zaprzedano, że 
trzeba szukać sprzymierzeńców, choćby u żywiołów 
•wywrotowych. Grcmy oburzenia padły z ust prowo­
dyrów socjalistycznych i z łamów ich prasy na Pa*4 
derewskiego, Grabskiego zapomnieli bowiem, czy 
raczej me chcieli pamiętać, panowie socjaliści, że je­
żeli o jakichś winowajcach mogłaby być mowa, to 
w pierwszym rzędzie oni mają dużo ca sumieniu, 
gdyż całą siłą onierali się plebiscytowi, któryby dał 
nam w każdym razie wyniki korzystniejsze. Dalecy 
jednak jgsteśmy ocl tego, by mianować kogokolwiek 
winowajcą — były błędy liczne tak po stronie poli­
tyków warszawskich, jak i czynników miejscowy ch, 
ale o winie w pelnem tego słowa ■maczenm, mowy 
być nie może. Nie dorównano w przebiegłości i wu- 
miejęmości cnodzenia koło swoich, interesów Cze­
chom. a to już wina naszego charakteru r-rodowego 
— zanadto wierzymy w zwycięstwo słusznej sprawy.

Jak się przedstawiają raęzc widoki na przyszłość? 
Chcemy wierzyć, że czeska okupacja będzie krótko*, 
•^wałą, gdyby bowiem miała przeciągnąć się ona na 
dziesiątki lat, to zagłębie nam całkiem wynarodowią 
przez swoje szkoły i organizacje, a w gmmach rolni­
czych porobią znaczne szczerby.

Socjaliści dali jut Dod względem narodowym z* 
wygrane i wysunęli na pierwszy plan interes klaso­
wy. Ogłosili najpierw odezwę, w której polską prze-* 
granę przypisywali sojuszowi z „bnrżuazją", a potem 
wydali dragi manifert, każący robotnikowi polsk emu 
stanąć w jednym szeregu z robotnikiem czeskim. 
Nie wiem, czy zaają sobie ci panowie sprawę z tego, 
że rzucili pomost, ułatwiający Czechom wynarada­
wianie polskich robotników — ale to wiem, że panom 
tym dhodzi raczej o wpływ/, niż o Polskę i gotowi 
oni każdego łnsła się crepić, które w danej chwiil 
może hczyć na popularność.

Inne stronnictwa gotują się do obrony. Chcemy 
za wszelką cenę otrzymać nasze szkoły ludowe, wy­
działowe i gimnazjum orłowskie, trzeba bedzie po. 
Starać się o założenie seminarium nauczycielskiego — 
w tem wszystkiem liczymy na pomoc całego narodu 
polskiego. Inteligencję zatrzymujemy, jak długo się 
tylko dą, na dawnych stanowiskach, pr; cę polską 
musimy rozdzielić na dwie części. Po stronie polskiej 
zostaje ,,Gwiazdka cieszyński “ i „Głos ludu śląski*. 
go“, na stronę „czeską** przenosi się „Dziennik cie- 
szyński**, a dla ludu zakłada tam tygodnik „Związek 
śląskich kaiolików1*. Zrobimy wszystko, co bedzio 
w naszej mocy, by ziemię i lud przed zalewem udircn 
nić, ale już dziś wołamy do Polski; gdy tylko to bę» 
dzie możliwem przybądź nam Matko  ̂ odsiecz-.

F.B.

KOMISJA LIKWIDACYJNA DLA SPRAW 
PLEBISCYTOWY CH.

Warszawa. (PAT.) Prezydium rady ministrów 
powołało do żyda komisję likwidacyjną dla spraw 
plebiscytowych złoż"ti  ̂ z przedstawicieli ministrów* 
spraw zagr., skarbu. sorawr wewm. i spraw wojsk. 
Komisja urzęduje w ministerstwie skarbu.

W OBRONIE PRAW NARODU POLSKIEGO.
Genewa. Biuro międzynarodowe obrony praw, 

człowieka zwróciło się do rady najwyższej z wezwa­
niem podpłsanem przez licznych obywateli Szwajcar* 
i cudzoziemców domagającem się wziętia w obron* 
wolności i interesów rrarocu polskiego.

K o n sty tu c ja  Gdaunka.
Sfsuea. (PAT.). Radio. Konstytucia wolnego 

miasta Gaańska została w trzeciem czytaniu p zy- 
jęta przez zgromadzenie prawodawcze 68 glosam i 
przeciwko 44.

PODEJRZLIWOŚĆ BOLSZEWIKÓW.
Nauen. (Radio). Prasa niemieck? przedrukowała 

wiadomości ze Sztokho,mu. wedle której tamt. przed­
stawiciel sowietów Litwinow miał oświadczyć, 2«« 
Rosja zachowuje się jednakowo podejrzliwie wobe« 
rządu niemieckiego jak i wobec rządu koalicji.
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N w n. (Radio). Dzienniki burźuazyjne donoszą* 

że rozbrojenie Polski uwolniłoby wprawdzie Niem­
cy od grozy militarnej ze sbony polskiej, że jedna* 

: zbolszewizowana przez wpływ rosyjski Polska byla- 
; by dla Niemców jeszcze bardziej niebezpieczna.
AMERYKA WOBEC UZNANIA RZĄDU WRANGLA.

r.orsea. Reuter donosi z Waszyngtonu, że rząd 
Stanów ZjednoczonydL nie otrzymał dotąd żadnego 
urzęaowego zawiadomienia od Francji o uznaniu rzą­
du generała Wraagla i że nie ma zamiaru tak długe 
uznawać jakiegokolwiek rządu, dopóki sytuacja sio 
nie wyjaśni.

UDZIAŁ NliiMIEC W ROKOWANIACH 
POKOJOWYCH.

Nauen. (Radio). Niemieckie kola urzędowe nie 
posiadają potwierdzenia wiadomości ze Sztokholm.ł 
podane przez „Frankfurter Ztg.“, weale któref rząa 
sowiecki domaga się udziału Niemiec w rokowaniach 
pokojowych t  Pobkąi koalicją, zniesie.i.a kurrtarza 
gdańskiego oraz ścisłego uznan tt samostanowlema lu­
dności na teruw h obecnie polskich a dawniej nie- 
rateckich.
FRANCUZI GROMADZĄ WOJSKA W ZAGŁĘBIU 

SAARY.
Nauen. (Radio). V/ Zagłębiu Saary Francuzi gro­

madzą pułki kolonialne. Robotnicy domagają się na­
tychmiastowego wycofania tych pułków. Wojska 
francuskie przybywają z tankami, armatami i kara­
binami maszynowymi.

K ongres 3-cieJ m iędzynarodówki.
Nauen. (PAT.). Radio. Kongres 3-ciej między­

narodówki w Moskwie u chwal T przyjęci-! niemiec­
kich niezawisłycn socjalistów i francuskich soqa- 
istów z głosem doradczym.

Z KONGRESU KOŚCIOŁÓW NIEKATOLICKICH.
Nauen. (Radio). Na genewskim kcugresie kościo­

łów niekatoiickich, żądali przedstawiciele protestan­
tyzmu francuskiego i belgijskiego uznania przez du­
chowych niemieckich winy Niemców w wybuchu 
wojny. Przedstawiciele Niemiec wystąpili ostro prze­
ciwko temu. wskazując, że w czasie wojny żaden 
chrześcijański duchowny, ani we Francji, ani w Bcl- 
gji nie podniósł głosu przeciwko wygładź: mu dzieci 
niemieckich, a potem przeciwko traktatowi wersal­
skiemu. ani też przeciwko używaniu czarnych wojsk 
w Niemczech. Wniosek francuski został w myśl 
wniosku ąmerykanina Lyncha odrzucony.

ZAMACH NA VENIZELOSA.
Paryż. (Havas). Na Venizclosa wykonana za­

mach. Jest on ranny w łewe ranię i prawe biodrw. 
Przeniesiono go niezwłocznie do kliniki. Stan zdrt*- 
wia rannego nie daje powodu do zaniepokojenia. 
Sprawcami zamachu są: por. inż. Kisllis. por. Tcrah1* 
oraz korespondent dzienników ateńskich Aposto*. 
Sprawcy zamachu przyznali się, że dokonali zama­
chu z premedytacją.

Nauen. (Radio). Tutejsza stacja iskrowa ogłasza 
ze Ludeudorf przez swoje oświadczenie się za nie­
miecką neutralnością, wykazał bezpodstawność do­
niesień dzienników paryskich o jego stosunku  ̂
Trockim.

Baw iący od kflku dni w Wldkopolsce b. prezes 
paryskiego Komitetu Naroaowego, p. Roman Dmow­
ski — donosi „Kurier Poznański1* pod d. 9 b. m. -  wy- 
atapT wczoraj w Poznaniu po raz pierwszy wobec 
nas: ej publiczności. Do wielkiej sali Koncertowej Uni­
wersytetu p rzybili bardzo liczme wszyscy ci, dla 
których Roman Dmowski był Drzez cały dąy wojny 
św iatow ej najlepszym wyrazicielem ich własnych 
myśli politycznych: oparcia się jak najsilniejszego o 
koalicję, dążącą do utrąceińa hydry germańskiej, pra­
gnącej zawojować świat cały, hydry, która zarazem 
bvta najniebezpieczniejszym wrogiem Polski. Na sta­
nowisku talciem przez cały czas wojny stała w jednym
* war tym obozie cała Wielkcnolska, widząc jasno, że 
wymaga tego nietylko jej własny ratunek, ratunek 
Jej ideałów wszechpolskich, za które w r. 1863 i 48 
szedł w bój kwi?-t jej młodzieży, lecz i ratunek całej 
Ojczyzny — w pojęciu nie słynnego manifestu Wilhel­
ma i Franciszka Józefa, l*cz faktycznie zjednoczonej 
ł wyposażonej w pełnię praw niepodległości. I jakkol­
wiek tę jednomyślność Wielkopolski starano się bu­
rzyć, rdzeń społeczeństwa naszego, robotnik nasz, rze­
mieślnik, inteligent — każdy obywatel. — czuje i dziś, 
że inaczej byfi nie może. że idea nasza, której bojow­
nikiem był Roiran Dmowski na arenie dyplomatycz 
nej w ciągu wojny wszechświatowej, jest jedyną Ideą 
Polityczną, od której Widkopolsce odstępować nie 
wolno — pod groźbą dobrowolnego oddania się w 
kajdany niewoli niemieckiej.

1 ta wlcfeit jednomyślność wyraziła się w burzy
* i 1 jaką powitano zasłużonego budowniczego 
Polski przed t podczas Kongresu wersałsl iego* — wy­

raziła sie w tem serdecznem powitaniu, jakie spotkało 
Romana Dmowskiego przy ukazaniu się jego w sali. 
Uczucio -:. jakie Wielkopolska żywi dla Di.iOWSk;Cgi», 
dał w w> riownych, serdecznych słowach wyraz re­
ktor Lhv: /ersytetu, dr. prof. Święcicki.

Następnie Roman Dmowski przemówił mniejwię- 
cej w tych słowach:

„Dziękuję szanowrym zebranym z całego serca 
za przyjęcie jakiego doznałem; jestem nim prawdziwie 
szczerze wzruszony. Miałem nadzieję, te  w  lepszych 
iniach przyjadę do tego polskiego Poznania, jednak 
los mk zrządził, że przybywam w najcięższych chwi­
lach dla naszego narodu, a przybywam dlatego, że 
wierze w moc polskich serc, bijących w Was z praw*- 
dziwie męską siłą. Ja  Polski nigdy nie rozumiałem bez 
Poznania i Pomorza i to nie ze względów geograficz­
nych. ani dlatego, że ta Wasza dzielnica jest kolebką 
naszego narodu, ale dlatego, że wy jesteście najbar­
dziej zwarci, najbardziej tędzy duchowo, najdojrzalsi. 
Dusra Wasza stężała, charakter zmężniał, mące 
szczere, rdzennie polski? uczucie I hart woli. Dlatego 
też w dobie, gdy bvt niepodległy naszego naroou 
jest zagrożony, ja tu ao Was przychodzę. Ze wstydem 
niectety musimy stwierdzić, ź< przyczyną obecnych 
niepowodzeń Jest nie siła wroga, lecz naaza jłabość, 
nasza lekkom„ ślność, a często nawet nieprawość. Nie 
czas i nie miejsce po temu rozwodzić się dłużej o term 
jeno trzeba teraz myśleć o ratunku kraju. Dlatego 
przychodzę do Was w głębokiej wierze, że Wy, któ­
rych synowie najdzielniej się biją na froncie, potrafi­
cie się zdobyć na największy, mocarny wysiłek, wis- 
rzę, że przy Waszej pomocy pokonamy najzupełniej 
wroga i zaprowadzimy ład oraz porządek w kraju. 
(Gromkie oklaski.) Dziś nie mamy ani chwili do stra­
cenia. Gdy losy zrządziły, że wróg zapuścił swe za­
gony daleko w głąb kraju, te wojska, które się biją 
po bohatersku nie są w stanie powstrzymać naporu 
nawały. Trzeba stworzyć nową armję. (Burzliwe 
brawa).

W tej wielkiej wojnie stał się istny cud: oto trsy 
mocarstwa, do niedawna potęgi w Eurooic. kfóre ży­
we ciało Polski rozszarpały nie były obecne na ko&fei- 
rencji pokojowej, natomiast obecną była Polska: stał 
się cud, że te ziemie zagarnięte przez wroga wróciły 
do swej prawowitej Macierzy, lecz stał się on raczej 
dzięki szczęśliwemu zrządzeniu losu niż naszym wła­
snym zasługom. Często myślałem nad tem długo, czy 
moi rodacy umieli należycie ocenić znaczenie tego lo­
su i driś oto przyszedł dzień zapłaty za ym cud i gdy 
znów zdobędziemy naszą ukochaną Polskę, tó wów­
czas nauczymy się Ją więcej cenić.

Wszyscy jesteśmy potomkami tych samych oj­
ców. ale warunki życiowe inaczej nas wychowały. 
Wasze dymie, które wiodły z wrogiem najuoorczyw- 
szą walkę, są najsilniejsze, albowiem w tym ciągłjm 
zmaganiu wyrobiliście w sobie hart ducha, siłę i po­
tęgę woli. Naród zawsze najwięcej uczy się od swego 
wroga i słuszność tego twierdzenia można sprawdzić 
na przykładach frstorycznych. Wasza dzielnica, ma­
jąc najzaciętszego ale zarazem najbardziej wykształ­
conego wi aga. musiała w tej ciągłej walce wprawić 
się najbardziej, nabrać najwięcej doświadczenia, bo 
wiem była przyzwyczajona do rygoru i karności spo­
łecznej. Ja wyrosłem w zaborze rosyjskim, gdzie nłe 
było żadnego faktycznego prawa, jeno wola władz, W 
takich warunk«ch nie mogło być mowy o powstaniu 
jakiejkolwiek organizacji, powstała jeno raczej bujna 
fantazja, ale z: nikła praca, zdolność buda wstała. I dław 
tego tam po większej części zapał był rylko słomia­
nym ogniem. Ale wierzę mocno i niezłomnie, żc gdy 
w Was powstanie ten zapał, to wyrazi się on w po­
tężnym wysiłku ogółu i nic zniknie, aż do-ostateczne­
go zwycięstwa. Chdalbj m Dowiedzieć: chwila na naj­
większy wysiłek nadeszła — decyanje się ca‘y byt 
państwa. Nie pora obecnie na przetargi, na swary par­
tyjne, a dzielące nas sprawy — należy o Wszysttóem 
zapomnieć i ratować Ojczyznę. Chciałlum widzieć tu 
przedstawicieli warstwy robotniczej, abym mógł im 
powiedzieć, że chociaż są d ęsto nieporozumienia mię­
dzy pracobiorcami i pracodawcami, chociaż należało­
by tam wiele naprawić i zmienić, by usunąć wyzjsk, 
iees większy wyzysk jest narodu jednego przez inny 
naród i aby nie doczekać się tego, aby nie stać się nie­
wolnikami, musimy zabrać się z całą energią do pracy.

Nie będę tu wchodził w plan i sposób jego przepr o­
wadzenia. to czynią doskonałe Wasi przewodnicy, 
chciajep być jeno wyrazicielem głosu Ojczyznj: ra- 
tujciel Wy jesteście w lepszych warunkach niż irnie 
częśc Folski, gdyż przez waszą dzielnicę nie przeszła 
pożoga wojenna, po drugie — mace lenszą orgamza. 
cię w? yszystkich dziedzinach, więc jeżeli powołacie 
pod broń. to dacie Polsce nietylko ilość, ale faktycz­
nie dziwy. Przyszedłem tu w imieniu Ojczyzny wołać 
o pomoc i wierzę niezłomnie, że ją dacie, a wtedy 
Polska powstanie znów potężnr i silna na nowe życie!

Niemilknące oklaski, jakiemi dziękowano Romano­
wi Dmowskiemu za jego serdeczne przemówienie by­
ły dowodem, jak silną jest nić ideowa, łącząca Wiel­
kopolan z tym naszym bez kwestii największym oon 
tyk cm. Na podniesienie z przemówienia jego zasługu­
je sprawa stworzenia nowej armg rezerwowej, która 
stanie sie kością pacierzową silnego odporu i ostate­
cznego wyparcia wroga z.kraju. Podkreślić też nale­
ży jak najsilniej ustęp mowy. w którym porównywaj 
nieporozumienia pomiędzy robotnikiem a pracodawca, 
robotnikiem, któ;^*“ wszyscy życzymy jak, oagwię-

kszej sumy swobód i wpływów pólttycznyc1- jako 
mokraęi. któremu życzymy wszyscy, by nic był 
jektom wyzysku, — tego wyzysicu, którego ofiar* 
pada naród cały, dostający się w niewolę innego n*"1 
rodu. Dmowski jako ratunek przed tą iflewolą wska­
zał ogólnikowo — największy wysiłek ogółu, który 
zadecyduje o byde całym państwa, wysiłcK wobtf> 
którego zi milknąć mus2ą partyjne spory i waśni** 
pracę jak najenergiczaiejszą. Ku wysiłkowi remn W  
prowadzą nas Przywódcy, którym ufać należy.

Po wykładzie spędził gość nasz blizko godzinę ń* 
towarzyskiej rozmowie z przedstawidelami naszesfl 
społeczeństwa, odpowiadając chętnie no skierowań** 
doń pytania, związane z trudnem położeniem przej- 
śdowem Polski

. . . A  u r z y n lł e m  ta ił z  s a m e j tyllti* 
p r z e c i w k o  O jc z y ź n ie  m iło ic i . ż e m  p ° *  
r z u c i w s z y  w c z a s y  i o w e , k tó r e  te ra z 
n a jlic h s z y  t o w a r z y s z  m l e ź m O ż e , w y g o *  
d y , id ę  n a  w o jn ę , idę w  k o m p a n ja , tafl* 
id ę , g d z ie  się b ija , t a m , g d z ie  k r e w  * »  
s ło d k i l i k w o r  p iję ,*.

J a n  C h r y z o s to m  P a s e k .

Komisja poborowa M ( U  D.
«9a wszystkich rodzajów broni urzęduje w koszarach 

przy ul Zamarstynowsklej 7, L p. na prawo, 
DOWÓDZTWO M. O. A. O. mieści się obecnie Pt&  

placu Smolki 3, 4 p.

NA CFLE MAŁOPOLSKICH ODDZIAŁÓW ARMJ* 
OCHOTNICZEJ

złozono w dalszym ciągu: przez 2 panie z bW, 
DOG. honorarjum za nadbkczb. pracę rtm. Koch* 
nowski marek 228, pracownicy autokolumny DO&; 
reszta 100, djeyi. ułan Witold von Klinger z oddz. n®* 
Krynickiego 100. Polska Organizacja Narodowa, StuW 
bor, podatek od okien i sklepów 45.000, Józef Strzel" 
czyk. Stebnik «J Drohobycz 500, Komenda MSO. J* . 
worów 1258, TSL. Stebnik przez p. Jana Stelczyk* 
220, A. Warchałowski —  Borysław 300, Składnic* 
Kółek rolniczych — Tłumac? 1560, grono nauczy*1 
szkoły wydi. mesk, św. Marcina 1182, viarsa#tfy 
broni DOG. Lwów, pi. Bema 3 497® Dr. Adam Gh 
żewski 50.000, Wincenty i Adela Góreccy 1314. ■

Komitet Ogólno-nauczyc. szkól powszechny*® 
we Lwowie 39 217.50 a mianowicie: szkoła męs. r  
Anny 545 marek, szkoła żeńska im. Anny 1070. 
żeńska jm. Anny 721, szkoła ż, im. Antoniego 
szk. m. im. Antoniego 1033, szk. m. im. C z a c k i’ 
3227, szk. m, im. Czackiego 1911. szk. m. Słżbie^ 
891, sżk. ż. Elżbiety 1700, ż. Isakowicza 1200, 
Kordeckiego 763. m. Kordeckiego 1150. ż. uosciu^P 
1287, m. Konarskiego 1213, ż. Konarskiego 1041, *  
Lenartowicza 1028, ra. Lenartowicza 1240, bija i- ^  
M. Magdahny 434, szk. ż. Marcina 3235. i. Midde^ 
cza 1500. m. Mickiewicza 1461, m. Piramowicza 
ż. Reja 815, m. Staszica 717, ż. Staszica 104«i, m. ^  
bieskiego 1055, ż. Sobieskiego 95 .̂ m. Sienkiew^ 
1114, ż. Sienkiewicza 706.80, m. Szaszkiewicza 35*j 
ż. Tańskiej 1190, m. Zimorouicza 425, m. św.
347, i . św. Zofji 640. tn. Żółkiewskiego 899. ż. 
kiewshiego 290. pp. M. Czurmiakowa 71, J. L<X,M 
10. H. Hrycykicwicz 20, W. Kornakowa 100. K. 
chówska 80, M. Rzepecka 150, f. Manasterskl v~[ 
Z. Kwiatkowska 100, Trattnik 221, J .  Mcrunow,ic" 
200, M. Hubtn 60, O. Switkicwicz 100. J. Wójcikó"^ 
50, W. Osielski 105, J. S. żoU z MSO. 120, - i t r j j  
nauczyc. szkoły źeńsk. im. Marji Magdaleny (d0^  
kowo) 305. Przemysławowa Niem^ntowska p o d ^  
od okien 20, ZerygDwicz Grzegorz — Zalcszczy 
300, Zdzisław Strzetelski 200. inż. Stanisław 
sztor 100, Dziatwa szkolna powiat Chmielów 
kier. E. Sikorę 14, Pracownicy cywilni warsztaty 
artylerji wynagrodz**nie za pracę nadliczb. 5 
zef Schlenker — Warszawa, za poś. p. prez. mir 'S  
tosa. złożone u gen. delegata Dra Gałeckiego ^  ^  
Adjutantura DOG. ze składek na ręce generała Labr* 
zana-Salins 600.000, Duchowieństwo lwowskie- 0 ̂  
lac. 35.000. Kpt. Bac Stanisław, zamiast wieńca . 
śp. kapitana Bastvra 100, Referat oświat, wojsk- 
tala okręg, z przedstawienia U8, Rr. Bilirtsk3 * 
ta obrączkę i 1 parę złotych kolczyków.

Ogółem złożono na cełe Małopolskich Odd  ̂
Armji Ochotniczej dotychczas Mk. 2,071 „592. i0. „

Wszystkim wymienionym ofiarodawcom ■'7 
Dowództwo M. O. A. O. serdeczne podziękow8106'
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Nasza sytuacja militarna.
*  pułkow nikiem  Ja sień sk i ta 

*  « * a j  wg pogłoski. — ftiestrucufouy p ra- 
©«waik* — Lw ów  będzie broniony. — fifcra- 
‘• fiJ* i p o lityka. — B iia ła ln o s ć  kaw & lerji 
rOsy]skiąj. — R ob o ty  nkońozone — S y tu a c ja  

ogólna. — D uch wśród żo łn ierzy .
(zo). Od czasu do czasu obiegają miasto nie­

pokojące pogłoski, dotyczące naszej sytuacji miii- 
Jrn e j na froncie południowym. Wylatują jak bańki 
toydlane i jak one giną, ustępu ąc miejsca różo- 
'wy® nastrojom. Ale ludzie nerwowo słaosi cierpią 

i męczą się, a wszelkie uspakajanie raczej 
trwogą ich ptzeimuje, może jednakowoż głos fa­
chowca i dzielnego obywatela potrafi ich przeko­
nać, ie  sytuacja jest dobra a o Lwów niema żadnej 
£°awy. Nasz sprawozdawca udał się tedv do zastępcy 
komendanta D. C. G. pułkownika Romana Jasień­
skiego, któiy udzielił mu cennych fnfurmacji w tej 
Oprawie.
. Pułkowm*. jasieński choć nie. Lwowianin, u- 
kochał nasze miasto, z tórem los go łączy po raj: 
drugi w ciężkich terminach. Ukraińsk zamach li­
stopadowy 1918 r. zasKoczył pułkowi ika we Lwo­
wie po stronie miasta cpanowanei odrazu przez 
hajdamaków. P. Jasieński sp eszy, aby przedostać się 
datychmiast do formujących się wojsk polskich, 
dzielnie współdziała pn.y odbiciu Lwowa. Po wy­
jedzeniu nieprzyjaciela objął komendę miasta i na 
tem stanowisku zyskał sobie przyjaźń i szacunek 
Jfeżyśtklch, którzy czy to służbowo, czy prywatnie 
toieli sposobność z nim się zetknąć. Powołany 
Uastępiie do Ministerstwa wojny, opuści* Lwów,

non powrócić jako zastępca komendanta D.
O. G.

Po wkroczeniu nieprzyjaciela w granice kraju, 
otrzymał polecenie zorganizowania obrony Lwowa 
1 zabrał się do pracy z właściwą sobie energją, po­
partą olbrzymią fachową wiedzą i doświadczeniem. 
Pułkownika truano jest .zdobyć* na chwilę roz- 
fńOwy. Od wczesnego ranka objeżdża pozycje, 
Wszystko sam ogląda, wychodząc bardzo mato u 
bas przestrzeganej zasady, że „pańsk.e oko konia 
toczy". Wróciwszy do biura przyjmuje raporty, za­
wiadomienia telefoniczne, wydaje rozkazy i ieszcze 
^ swojej uprzejmości znajduje chwilę wolną dla 
natrętnego dziennikarza.

— Jak pan pułkownik sądzi, czy Lwów jako 
to asto i ędzfe broniony ?

— W odpowiedzi na to* pytanie muszę użyć 
nadużywanego ao znudzenia przez wszystkich, któ- 
ky pojęcia o wojskowości nie mają — słowa: stra- 
togja, Otuż z strategicznego punktu widzenia, LWów 
tou*' być jednak broniony tak samo jak Zagłębie 
haft. we, albowiem taki tylko może być strategiczny 
Ce> południowej armji. Strategja jest n czem innem. 
Ia  ̂ u-.hrooną pohtyką. Cele polityczne i smate- 
S'czne są zamsze \e same. To też Lwów będzie 
^roniony przez armję.

— Czy n;e będzie zdradzeniem tajemnicy wo|- 
skowek' co przedsięwzięto dla obrony Lwowa?

— Wiadom^, że teraźniejszy front jest bardzo 
totwy do przerwania, z powodu, iż linje, które 
*ajm >wą y miljonjwe armie, zajmują armje mniej-

Przez tront mogą się przerywać |ednak tylko 
°dJziały jazdy, które po przerwaniu tracą pcłą- 
^ęnie z swoją armją i przeto nie mają dostatecz­
nej ilości amurreji i pocisków. Grasując na bez­
bronnych tyłach, takie oddziały mogą przyczynić 
J^dzo wielkie szkody, nie są w stanie jednak zła­

mać jakikolwiek zorganizowany opór. Ucząc się z 
taką ewe: tualnośoą, że jakiś oddział konnicy, 
przerwawszy front, zechciałby wpaść do Lwowa, za­
władnąć nim chociażby na chwilę, wywołać panikę 
i przerażenie i zniszczyć naigłóv'niejsze uiządzenia, 
j ak n. p. dworzec kolejowy, dowództwo okręgu 
lwowskiego, od wielu tygodni zarządziło otoczenie 
całego Lwowa takiemi pozycjami, przez które, na­
wet znaczniejsze oddziały konnicy, popanej ple 
chotą, nie mogryoy wejść do Lwowa.

t Roboty , prowadzone nadzwyczaj intenzywnie, 
są juz ukończone. Oficerowie francuscy, którzy 
zwiedzili wszystkie okopy i pozycje artvleiji, wy­
razili nietylko zdumienie ogromem dokonanej pra­
cy, ale i celowością organizacji. Przytoczę tu słowa 
pułkownika Marechal, że Lv.ów może teraz spać 
spokojnie.

— Czy mimo skoncentrowania naszych wojsk 
pod Warszawa, mamy tu siłv dostateczne dla prze- 
dwstawkni<< : ę armji bolszewickiej?

■— Bezwarunkowo — tak, albowiem Lwów 
ma stałe, przeznaczone dla jego obrony oddziały 
a prócz tego znany jest z tego. że bohaterskich 
obrońców Bgfy mu nie zbraknie. To też na wszy­
stkich odcinkach przygotowane są rezerwowe oko­
py dla tycn, którzyby z włas :-.j woli, w razie nie­
bezpieczeństwa zechcieli p ^yjść armji z pomocą. 
Wierzę, że takich znajdzie się spora liczba. Gdyby 
Organ.zacje, które wiedzą o takich ofiarny-h jedno­
stkach, zechciały mi zakomunikować, kto i ile, to 
mógłbym już teraz wskazać im ich role i miejsce 
ewentualnych działań. Zaznaczam, że oderwani od 
swoich zajęć byliby tylko w ra2ie, gdyby zaszła o- 
czywista tego potrzeba.

— Wyjaśnień a te w zupełności chyba uspo­
koją ludność co do losów Lwowa, jak jednak 
zapatruje się pan pułkownik na ogólną sy 
tuaqę ?

— Przedewszystkiem, na naszym froncie po­
łudniowym, nieprzyjaciel, od dłuższego czasu, nie 
uzyskai ani jednego znaczniejszego sukcesu, co już 
samo świadczy o tern, że kulminacyjny punkt jego 
powodzeń minął. Na najważniejszym swym kierunku, 
brodzkim, bezwarunkowo widocznym jest nasz 
sukces.

Ogólnie mogę powiedzieć moje najgłębsze 
przekonanie, że sytuacja powinna się zmienić lada 
dzień kategr r; cznie, w kierunku dla nas pomyśl­
nym. O tem, jak wyrasta nasza arrnja, wiem cho­
ciażby z tego, jak 'ogromną ilość wojska wystawił 
na tront nasz okręg iwowski.

Duch *ołnierza jest nietylko zadowalający, ale 
znakomity. Objeżdżając oaemki, codziennie spoty­
kam się z prośbami żołnierzy o odesłanie ich na- 
tycnmiast na front i tylko uświadomieniem ich o 
ważności placówki jaką ,est Lwów udaje mi się 
powściągnąć ich i powstrzymać chęć jedynej w swo­
im rodzaju (iezercji.

Albert Samain.

Stiand je suis eies pieds.

Gdy jak wiemy w świątyni wobec swych hażyszesy. 
u stóp twych, siedząc cicho, spoglądam co chudła 
w twe usta, które uśmiech przedziwny umila, 
na twą kosę, co niby kask złocisty błyszczy 
na twe oczy, co słodko patruoć umia do mnie. 
na smukłą szyję, skrytą wpośród lekkiej gazy, 
na długie rzęsy, które ocieniają skromnie 
twarz twą j piersi, tyle całowana razy_________

i kiedy cię tak całą już w siebie zagarnę
I czuję, przepojony rozkoszą radosną, 
że z głębi mego serca jak dymy ofiarne, f 
ku tobie, piękna, fale uwielbienia rosną. —

zawsze ta myśl mi jedna serce wtedy tocz*/; 
nnieść, z sobą tw e żywe, rozkochane oćzy 
i ukryć je w mem sercu, jak skarby najrzadsze 
których mi nic\nie w ydrze, ni w pamięci zatrze.

Toż, gdy rozstać się przyjdzie, chcąc zachować w fónia 
etioć iskrę tego żaru, co w twej duszy płonie,
Z chwilą, gdy na mych ustach war^a twoja spocznij 
piję z niej bez pamięci, lapczyy ii\ żarłocznie, 
jak w ocę na pustyni spragniony wędrowiec, 
tak ja tw ą duszę spijam. Lecz cóż z tego, powiedz,1 
gdy, ledwie na ulicy stopa moja stanie, 
gdzie z okna rwego światło bije coraz bledsze, 
czuję, jak na wieczornym rozpływa się wietrze 
wszystko, com z duszy twojej wchłonął—na -ozsttnie*

1 otom, znów samotny, — w pustki smętnej nędzu 
bo twa miłość subtelna znika Jeszcze prędzej, 
niż owa żywa woda czystego strumyka, 
co, naczerpana dłonią, przez palce umyka.

Przełożył Kazimierz Rychłbwśkf.
 ——  -— . _ —.    ■ ~

n a d e s ł a n e .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada). '

„ w w m  FDbSK" Z DOBRONM
Złożył na im ię Komitetu „Wszystko dla froutu“ 36 
koszul męskich i w gotówce kw otę 9 100 marek p.

Podziękowań e.
Wszystkim, ktdrzy byli łaskawi oddać ostatnią 

usługę ukochane] mej żonie ś. p. Marjt ł. Podjaskich! 
Połoszynowiczowej odprowadzając zwłoki na wieczny 
spoczynek składa serdeczne podziękowanie
aKJn M Ą Ł

A  P O L f . O
Od soboty 14 sierpnia b. r.

1 5 . C s e ć ć

JIBÓl

Arcydzieło k‘neniatograficzne podliło 
BALSACA

6 aktów największego naprężenia 6 aktów 
PAWEŁ WAGENER

najsłynniejszy arty sta  filmowy w głów nej roii.

Pewoa finta eksporfaiea
rozporządzająca odnośnrm pozwoleniem na wywóz, 

prosi o ofertę

oa fi w a g o n ó w  św ieżepo p ie rza gęsiego
i 5 wagony włosienia ksńskiega

Reflektuje się tylko na szybką dosfau>6
Oferty należy adresować:

„ E k s p o r t  120“  Cieszyn po lski,
poste-restante. 39900

fcofls, B . N ałkow ska,

I  cyklu: „Hofe nowe ?urfeitąfa, ‘.

Ja k  sią oswaja zająca 
zapomocą królika.

(Ciąg dalszy.)
Było to bowiem w tym czasie, kiedy wszyscy 

•■sczęii hodować królik'. Więc i my, jak tylko przy­
legaliśmy na wiosnę na wieś, też zaraz kupiliśmy 
sobie parę malutkich królików.

Te króliki były całe buropopielate i wydawały 
< zupełnie podobne go zająca. Jadły to samo, co 

‘ jące, kicały, stawały słupka, ruszały tak samo 
^«tni potrojnemi nosami. Ałe co zajac, to nie
*rólik: niby i uszy takie same, i ogon krówi i za-

i łapy zadnie długie, jak u kangura, — 
T^ystko podobne, tylko jedno mięso po upiecze-
Jto* hiale, Nietylko jednak mięso białe: i dusza zu-
P ^ ie  inna.

Króliki mieszkały naprzód w tym samym pu- 
*.ym pokaju na górze — póki dla lich nie zrobili 

klatki. W klatce naturalnie było im ciaśniej, 
5nowu m,a*y topsze “owietrze, bo klatka stała 

a dworze. Zresztą króliki przyzwyczajone są do 
“•Cwoli i niewiele sobie z tego robią.

Tak sobie czas jakiś żyły te króliki, mało co 
^ t o ^ ą c  miejsca w mojem życiu. Ale skończyło 
l“ to tak, że jeden królik uoiekł. Jakii, p.ę.ik Kla­

tki źle był przybity, królik popchnął go nosem i 
wylazł sobie, jak przez drzwi.

Zauważyłam to jakoś nad wfeczorem, przy­
nosząc im trochę sałaty do zjedzenia. Zrobiło mi 
się bardzo przykro : mój Boże, tan mało się n emi 
zajmowałam, tak je lekceważyłam —  i oto, co się 
stało. Jeden królik, malutki, oswojony, niezaradny, 
zmarnieje gdzieś po dtodze, może nawet da się 
zieść psom, a drugiemu będzie smutno samemu.

Pełna wyrzutów sumienia, udałam się na po­
szukiwania, ja w jedną stronę, Mania w drugą. 
Chodziłam naoroł'"1 domu, ;oraz dalej, wołając: 
„trusia, irusia*. Nigdzie ani śladu.

Wróciłyśmy z niczem królik się nie znalazł. 
A ponieraż ten, który został, nudził się okropnie 
i pani nie chciała węcej kupować królików, więc 
oddaliśmy go do sąsiadów, gdzie mnóstwo królików 
się chowało — i ten jeden mały nie zrobił żadnei 
różnicy, zwłaszcza, że Mania zanosiła tam codzień 
zie^ko z naszego ogrodu.

Powracam do zająca.
Otóż siedzę t&K zadumana na ziemi w pustym 

pokoju, a naprzeciwko mnie, w drugim kącie, za­
jąc. W powi trzu wisi przygnębień e bez ladziejne i 
smutek. Syiuicja wydaje się okropna. Już nawet 
nie próbuję podchodzić do zająca, me próbuję go 
głaskać, ani karmić. Nie mam nadziei, żeby dał się 
oswoić,

1 wteay nagle przychodzi mi na myśl ten kró­
lik. Więc powiadam do Mani:

— Słucha;, Maniu, idź ty do Janów i przynieś 
lego l.aszcgo królika.

Mania się ODUL.a.

— Króla przynieść! hrzecież ten zając zaraz go 
zafłucze.

— N e bój się, jtż  ja będę pilnowała, żeby mu 
co nie zrobił. Proszę cię, idź i przynieś tego* kró­
lika.

Mania powiedz a<‘a, że żaden zając n>e ś-ierpi 
król ka, a cóż dopiero taki dziki. Ale wreszcie po­
szła i wróciła z królikiem.

Postawiłam sobie w kącie pokoju stołek, bo 
już mi aż nogi ścierpły od tego siedzenia na z emi. 
Później wzięłam od Mani królika i sama puściłam 
na podłogę. Drzwi zamknęłam. Usiadłam i czekam. 
Cisza.

Po chwili królik podnosi nos, dzieli go na 
trzy części i poruszała każdą zosobnal Naturalnie: 
odrazu poczuł kapustę. Kica parę kroków i zabiera 
się do jedzenia. Zjadł zajęczej koniczynki, późn ej 
kapusty, późnitj trawy j znów powrócił do koni­
czynki. Od chrupania aż głośno w pokoju. A zając 
w kacie, zupełnie płaski i nieruchomy, ndaje
kamień.

Kiedy się król:k już dobrze najadł i jeszcze 
wypił mleko, które postawione było dla zająca, 
wtedy nareszcie zaczął s ę  rozgląd ć, przyzwyczajo­
ny Go licznego towarzystwa królików.

Patrzy: siedzi jakiś królik w kącie. Więc idzie, 
poasl łKu:ąc, prosto oa niego.

Dech mi zaparło, ale nic.
Przychodzi do zająca — sam mały, gruby i

zadowolony, — i trąca, go nosem. A zając zrywa 
się, stoję na tylnych łapach i mocno przedniemi
bębni królikowi po małym, nksarutnym łbie.

(C  d.
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Datki przyjmuje Komitet Obrony Kresów Zacho- 
fałch, Lwów, plac Marjfccki, U  ICk ‘
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_ i  tifenm kankicli krartów.
Z Kiami u czarnej konchy, ze słuchawką, wznieć 

M i i  do ud«a, zabieram się do najżmudniejszej w dniu 
ssyróoóei: do wymiany myśli z „panną." z centrali.

.,Trrr~„“
Odskakuję nerwowe, jak człowiek o bardzo wcze* 

fnej gadsrle obryzgany bardzo zimną wodą,
„Hato... Międzymiastowa....**
Po wymówieniu zwyczajnego słowa zaklęcia, 

|Bair.Hiciw&cy usta słodyczą, proszę o połączenie mnie 
Z Kraka*.-*®. Po dłuższem owcowaniu się na argu­
menty, zdobywam coś podobnego do niejasnej obie­
tnicy, poeeefn u zmartwiałego aparatu czekam, opan. 
jcoraaoty oterpliwością.

Praea słuebawkę przelatują jakieś fragmenty 
dźwięków, matowe pogłosy zdań naprzemian uprzej­
mych i Jmpertynenckich. Wreszcie trrr..
,, Jtpwy wstrząs nerwami, tym razem radosny.

— To Kraków? Doskonałe. Tu mówi redakcja ta­
fta a tabu. Pani będzie łaskawa połączyć rmre z nu* 
Worem... Co takiego?

— Osy panowie nie wiedzą, że rozmowy prywat 
Sne są zazreane?

— Jakio prywatne? Czyż nie wyjaśniłem pjmU 
fiMeż P*ni chyba„. Przecież słyszy pani: tu mówi re­
dakcja...

— Debrze, że pan mówi z redakcji... Ale numer, 
z którym pan chce się połączyć, jest prywatny.

-■ To jest numer naszego korespondenta, od któ­
rego oczekujemy... Co takiego?.. Ale niechże pani 
zechce zrozumieć! To jest korespondent naszej redak- 
tjL . Dlaczego?... Przecież rozporządzenie mówi wy- 
miałe,-

— Pan mnie nie będzie uczyć, co mówi rozpo­
rządzenie. Według rozporządzenia wolno rozmawia* 
{tylko redakcjom, a pan chce rozmawiać z numerem, 
który nie należy, do żadnej redakcji

— No, dobrze, ale ja mówię w SDrawie redakcyj­
nej.
I Mnie to nic a nic nie obchodzi, w jakiej pan
mówi sprawie. Prawo rozmawiania przysługuje tylko 
redakcjom.

— A cóż sani chce u djalła, żebym rozmawiał 
sam za sebą?

— Proszę pana wyrażać się inaczej, bo Ja nie jo. 
Stcm obowiązana...

— Ależ pani... Przepraszam stoki otnis, że się 
nstostam, ale jestem doprowadzony... To jest. chcia­
łem powiedzieć, że przepraszam panią... Ale jak panł 
sobie właściwie wyobraża rozmowę redakcji? Czy 
my mamy ze względu na wasze r&zg irządzenia otwo­
rzyć w  Krakowie faję?

— >Be wiem, co panowie maja zrobić. Wiem tyl­
ko, że, jck panu już powiedziałam, rozporządzenie...

Tu głosik, intei iretujący bystro rozporządzenia, 
Wsiąka w słuóhawkę i dyjatog rwie się.

Cwsrawda z mm razem rwie się i cierpliwość.
m.

i

I R a d s m i k i  M e l ą e e ,
L w ó w , 14 sierpnia.

»
Repertuar teatru mlejf kiego:

W sobotę 14 bai. ,,Ri«ołetto“. opera w 3 Octach 
i  prologiem v'erdje.ro.

W niedzielę 15 bm. JKościusz] o pod Racławicami** 
•brąz hotor.-luodwy w i  obrazach A. W. Lasoty.

W poniedziałek 16 siepn;a: „Lalka“, operetka w 3 
aktach C. Aadau a.

We Morek 17 sierpnia: (wznowienie) „Zemsta4*, 
kwnedja w 4 aktach Al. hr. Fredry.

W(D środę 18 sierpnh: „Książę Kazimierz1*, ope­
retka w 3 aktach K. M. Ziibrera.

We czwartek 19 sierpaki: „Ponad śnieg*, dramat 
W 3 aktach St. Żeromskiego.

W piątek 20 sierpnia: „Faust*, opera w 5 cJrtach 
K. Gounoda.

W sebotę 21 s-erpoia: „Książę Kazimierz** ope­
retka w 3 aktach K. Al. Zfefarera.

W niedzielę 22 sierp1 ia : „Wesoła wdówka", ope- 
jrfctkc w 3 aktach F. Lehara.

W poniedziałek 23 sierpnia (prerHera); ,Pomysł 
panry Franciszki", leomedju w 4 alrtach P. Gavoult*a.

Początek przedstawień o godz. 7 ■rtecz.
— Apollo, Dramat w 6 akt. Galernik II Część po­

dług Ralzac‘a z Pawłem Wegnerem w roli głównej.

— (sm) Zawiązki sezonu te?tr. Nie usposabia we* 
ło xo, na co się patrzy w rozpoczynającym  nową kath-
pairę teatrze lwowskim. W»nnv.Hr!e dobrze zrobił 
teatr, ałąnłąc u samego wstępu swej pracy do „Dar.* 
i hniriMm1*. Gorzej • -r^Yi utkaną z prze-

* : • -  M , wystawiając po

partacku. Muza fredrowska n!< jest jako Żywo Miner- 
wąj żeby jej miały wyskakiwać z głowy w pełnem u* 
zbroiertiu scericznem „huzary", każdy pod ręką » 
„4amą“, wyskakiwać same bez trudu reżysera i akto 
ra. Z próby, na którą patrzyliśmy onegdaj, może się 
mogło i rozwinąć dobre nrzedstawienie, ale po rroble- 
tuu takich prób więcej. Zaawansować wszakże próbę, 
nazywając ją „przedstawieniem** i każąc za to Public*, 
noścl na szczęście nielicznej, płacić i to drogo, w*- 
dle nowego, niebezpiecznie wzrosłego cennika bile­
tów, to mówiąc łagodnym językiem kapelana z „D?n* 
i huzarów** — „me uchodzi**. Naprawdę nie uchodzL

— Kontrola dokumentów. Wskutek polecenia Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych zarządzoną z? tała 
kontrola dokumentów osobistych osób jeżdżących ko­
lejami tak po wszystkich stacjach kolejowych jak i w 
pociągach kolejowych. Kontrolę przeprowadzać będą 
organa Policji Państwwej.

Wobec tego winien każdy podróżujący kolejami 
być zaopatrzony w dokument ODatrzony fotografią 
stwierdzający identyczność jego osoby. Osoby bez ta­
kich dokumentów osobistych będą wykluczone od 
jazdy kolejami.

— Z męskiej niedoli. Czeka nas ponoś nowa wojna 
domowa, tym razem z — fryzjerami. Okrutni ci mę­
żowie, którzy golą nas i strzygą w podwójnem, bo 
i finansewem znaczeniu, podnoszą rzekomo znowu 
swoje pretensje do naszych kieszeni bardzo wydat­
nie. Jeżeli tak pójdzie dalej, to wrócimy do mody nad- 
dziadów* zapuścimy brody do pasa i włosy także do 
pasa tyiko z drugiej strony. Więc uważajcie, balwie­
rze i nie drażnijcie nas!

— O portfel. Pan Jakób Lau mial w kieszeni port­
fel, a pan Abraham Laster domyślił się tego. Między 
oboma tedy panami o imionach patriarchów zawią­
zał się dramar, którego ruchomem miejscem działania 
był tramwaj LD. Zręczny pan Abraham Laster się­
gnął po portfel. Czujny pan Jakób Lau odpowiedział 
na to krzykiem. W dramacie nie było jeaności miejsca, 
bo pan Abraham Laster poszedł na ostatni akt do 
aresztu.

— Kosynier czasów dzisiejszych. Jędrzeja Jurjcwl­
ezą, człeka już w latach, pracującego w zacnej insty­
tucji, bo w Urzędzie Gospodarczym W. P. przyłapano 
wczoraj, maszerującegoz czterdziestu ośmiu aż kosamL. 
co nrawaa schowanymi w worku. Posądzony niewin­
nie o to, że chce stworzyć oddział kosynierów, przy­
sięgał na wszystko, że nie. Ponieważ jednak wytłu­
maczyć nie umiał, skąd się u niego wziął ten chłop­
ski oręż, został nieszczęsny kosynier jeńcem policji.

— Uważać na grzyby. Wczoraj wieczorem pogoto­
wie ratunkowe udzieliło pierwsze] pomocy żonie ko* 
leiarza Marli Sumarowej oraz jej dzieciom Janotwi | 
Oldze. Rodzina Sumarów uległa zwykłej niedoli sezu- 
nowej: zatruciu grzybami Pogotowie ratunkowe po 
przepłukaniu żołądka odstawiło sumarów do szpitala.

-,^ Ł O W 0 POLSKIE1* nr., z M  15. sierpnia 1928.

Magistrat wzywa P. T. kupców, aby dnia 16 
b. m. 1920 r. zwrócili pakiety i deklarowali pisem­
nie zapasy: z kuponami spirytusowymi z kuponami 
na margarynę i kartami solnemu 399S

Bferfy na rtafc
Miejski Zakład aprow:zacyjny we Lwowie ul. 

Bema l. 21 zakupuje zboze pozakontyngentowe 
w każdej ilości u P. P. Producentów, którzy są u- 
poważn eni do sprzedaży po myśli art. 3, ust. z 9/7 
1920 Nr. 56, dz. ust. P.

s99o M iejski Z ikrae aprouftzacr«ny.

Komnnikaf.
Magistrat wzywa P. T. kupców, którzy trudnili 

się reiunową sprzedażą węglą w sezonie zimowym 
i letnim, by zgłosili się w sobotę dnia 14 sierpnia 
1920 r. między godziną 9 a 12 przedpołudniem 
w XVII B Departamencie Magistratu ul. Piekarska 
I. 11 celem porozumienia się co do sprzedaży wę­
gla rejonowego. 3994

Ze świata.
Traktat handlowy miedzy Anglia a Gdańskiem. — 
Anglicy zakupują warsztaty okrętowe w Rewio. -»  
Instytut węgierski w Paryżu. — Zamach na d‘Annun«i 

zia. — Palestyńskie znaczki pocztowe.

„Daily Herald" donosu że gabinet angielski przyfcf 
projekt traktatu handlowego i gospodarczego z Gdań­
skiem, który jeszcze w *ym tygodniu przedstawiony 
będzie Woinenra Miastu. Anglja byłaby zatem pierw* 
szem państwem, które zawarło umowę z Gdańskiem.

Między właścicielami rnsyfcko-bałtyddch war* 
sztetów okrętowych w Rewhi a grupa kapitalistów 
brytyjskich prowadzone są. zbliżające się ku końcowi, 
rokowania o nabycie tych warsztatów. W ciągu naj­
bliższych tygodni zakłady rosyjsko-bałtyckie wzej­
dą w ięce angielskie. Rząd estoński uczestniczy w ro­
kowaniach w roH pośrednika.

Węgrzy chcą "tworzyć w Paryżu instytut na 
wzór iastętntu feaucuskiego w Rzymie, w cehl nawią­

zania stałych stosunków literackich, artystycznych I 
naukowych między obu narodami, niezależnie od po­
lityki.

Według .JLIoyds Register" z 80 czerwca b. r. to  
nai nowob udających się na świecie okrętów wyno­
sił 7,720.904 toun. Był on o 4,668.000 tonn większy * ' 
niżeli tonaż nowobudujących się oł'~ętó*v w czerwca
1914 5 "  ^ i ■ •5 ’ - w * —

Wedle wiadomości z Rrvmv miał powstać w Bel­
gradzie spisek, skierowany przeciw d‘Annurzio. — 
Trzej Kroaci midi opuścić Belgrad z mandatem doko­
nania zamachu. Nczwiska spiskowców telegraficznie 
przesłano z Tryjestu do RjekL

W Palestynie puszczono w kurs nowe znaczSjt 
pocztowe, które prócz angielskich i arabskich nap*- 
sów noszą jeszcze napisy hebrajskie.

I

W sprawie Polskiego 
Muzeum Wojn£.

Autor artykułu o muzeach wielkiej wojny 
(.Słowo Polskie", Nr. 374, z dnia 13 sierpnia br.> 
wyraża zapatrywanie, iż i u ras powinno powstać 
Muzeum Wo enne Polskie, któreby skupiło w sobie 
najważniejs e dokumenty i pamiątki, illustrujące u- 
dział nasz w wojnie światowe*. Końcowy ten wnio­
sek wymaga pewnego wyjaśnienia i uzupełnienia- 
Wyoada mianowicie przypomnieć fakt, iż już cd lat 
s?eściu istnieje u nas instytucja pod nazwą Pol­
sk iego Archiwum i Muz mm Wojennego, 
która od samego niemal początku zawieruchy świa- 
towei Drowadzi systematyczną akcję gromadzenia 
materjałów, dokumentów i pamiątek wojennych 
polskich. P. A. i M. W. zbiera: książki, broszury, 
aruki ulotne, afisze, czasopisma, pamiętniki, akta 
instytucji, komitetów i organizacji wolennych, mapy, 
oraz muzealja (rysunki, fotografje, odznaki, planiety, 
medale etc).

Polskie Archiwum f Muzeum Wojenni po­
wstało z inicjatywy prywatnej, w styczniu 1915 r., 
a rozszerza ąc stopniowo swą organizację stworzyło 
caiy szereg oddziałów i ekspozytur krajowych i 
zagranicznych. Zarzad P. A. i M. W. ma obecnie 
swą siedź bę w Kranówie (gmach Akademji Umie­
jętności), gdzie też zgromadzono przeważną część 
zbiorów, które jeż dziś przedstawiają się boga o, 
a w p~zyszłości znacznie jeszcze urosną, gdy ma- 
terjaty wszystkich komitetów miejscowych skupi się 
w jedną wielką całość.

Najważniejsze oddz!ały miejscowe Polskiego 
Arch!wum i Muzeum Wojennego istnieją we Lwo­
wie (ul. Długosza 5), w Warszawie (Długi 13), w 
Poznaniu i Fryburgu Szwajcarskim. S«cz' góły or- 
ginizatji i stanu prac DOd ją wydane dwukrotnie 
Sprawozdania Zarządu P. A. W.

W r. 19j 9 Zarząd przekazał swe zbiory7 na 
własność Państwu Polskiemu i oddał je w opiekę 
Wydziałowi Archiwów Państwowych w Warszawie. 
W ciągu r. bieżącego wszystkie zbiory Zarządu 
Głównego i Oddziałów miejscowych troją być 
przewiezione do Warszawy, aby utworzyć Centralne 
Państwowe Archiwum i Muzeum Woienne Polsk, 
w którem zebrane będą najważniejsze dokumenty i 
pamiątki, dotyczące udziału Polski i Polaków W 
wojnie światowej.

Zarząd Główny P. A. i M W. porozumiał się 
w tym celu z Minisieistwem W. R. i O. P.. oraz 
Ministerstwem Spraw Wojskowych i jest uzasad­
niona nadzieja, że już w blizkiej przyszłość, sprawa 
będzie definitywnie i pomyślnie załatwiona.

Tyle dla wyjaśnienia i uzupełnienia wspom­
nianego artykułu.

tft. V rtel-W ier czy  ńaki.

Oprawy miejskie.
Komisja rzeźniana

na posiedzeniu dnia 11. sierpnia 1920 powzięła sz* 
»eg uchwał zmierzających do rozwiązania kwestji mJC' 
snej we Lwowie a wszczejólności uchwaliła rwrrt' 
dć się do Rady miejskiej, ażeby ta wyposażyła B),,r0 
pośrednictwr sprzedaży mięsa w odpowiednie Tu** 
dusze dla pekrywania ewentualnych strat spowodo­
wanych utrzymaniem nonnalnycn cen na rynku nń~ 
snym.

W dalszym dągit wybrała pp. radnych E>r. JaC* 
Redlą i Michała Demetra jako delegatów na każdo* 
czesne posiedzenia Komisu cennikowej przedsiębr**1® 
z ramienia intendantury wojskowej i Puzapu oraz £  
chwaliła we rwać Prezydjum miasta do utworzeń1* 
Komisji karnej dla zwalczania lichwy przy miefr^Jj! 
Urzędzie targowym przv współudziale członków 
dy miejskiej a wyposażonej w daleko idąca k«flPr  
tendę karną.

  -



KronlHa sportowa.
'  Matd, Lotnicy t0 ęp,

W niedzielę dnia 15. bm. na boisku „Pogoni1* r&* 
-tgraj^ match footballowy drużyny „Lotnicy1* i 4w 
p. p. — Drużyna „Lotuicy** wystąpi w iubryra skla- 
uzit, 40 p. p. w składzie z ostatniej niedzieli, W obu 
drużynach biorą udział wybitni gracze sport, kluoów 
iwowskeh. Zaznaczamy, że 40 p. p. od szeregu tygu* 
dni odnosi liczne zwycięstwa (.Złoczów 8—1, Banj, 

7—0, i 3—0, z orużyną baonu etap. w niedzielę 
*—5, na swą korzyść i ma wyrobioną dobrą opinię 
•Te Lwowie, zatem bardzc liczny udział Publiczno- 

spodziewany.

Z teatrów jHemiechich.
(l) Oryginalny afisz. Afsz teatralny z roku 1734.

« 6 ry  jest przechow yw any w muzeum brunszwickiem 
‘ Osiada wiele m ów iący napis na końcu : „Dla wygo- 

f Publiczności zarządzono, że pierw szy rząd leży. 
klęczy, trzeci siedzi, czw a-ty  stoi; w  ten sDosób 

•nogą w szyscy  v ridz!eć. Śm iech jest wzbroniony, pr­
zew aż to jes t tragedja".

(i) Coś źle z teatrami. Deficyt teatru ironachi#. 
S«ego. Finansowa strona monachijskiego teatru pań­
stwowego w ostatnim sezonie wykazała zastraszam 
ftcy deficyt. Ogólna* suma wydatków wyniosła 
•6,233.300 marek. Niedobór przedstawia się w sumie 
*■200.000 marek, podczas gdy subwencja ostatni 
Przewidziana była na 750.000 marek.

(j) Nowe sztuki dramatyczne w Niemczech. Hygó 
Hofmannsthal napisał komedję w 3 aktach nod ty­

glem ..Oporny", a Karol Schonherr ukończył sztukę 
t. „\\ ai*a*‘ „tragedja ludri uduchowionych .

„Se* nocy leteteJ* pod otwartem meben. Odegrać 
Po go w Wiedniu na ocenie ogrodowej pięknego par* 
wi belwederskiego. Zwiewny sen Szekspira, ów nar- 
elikatniejszy kwia* jego twórczości, ukazany został 

^ jedynie godnych go mmacb — natury. Świetny 
feżyser, Heine, rozwiązał trudny problemat w sposób 
łtsfy. przypominający poniekąd tradycje średnio* 

Meczą. Otwartą '-cenę podzielono na trzy części. Jako 
®**®n rozgrywającej się kolejno akcji: po lewej świa- 
^ rzemieślniczy, po prawej pałac książęcy, w po­

środku <wiat duchów' i miłości. Wędrujące światło, 
"'iące z olbrzymich reflektorów, rozjaśniało dany od' 
fj&ek, pogrążając dwa inne w ciemności. Czar* istot- 

Pł.vnąl z tła tej gwiaździstej nocy letniej. 
Poszumu i drżenia „prawdziwych" zarośli i drzew, 

Wód których swawoliły elfy. mimo to nie brakło 
''Pyginalnemu przedstawieniu stron ujemnych. Kryfy- 
. rzuca, że podział sceny, acz tylko teieuowy, nie 
jstotny, mrudnia} widzom ogarnięcie wzrokiem cafo- 
^  widowiska. Wskutek konieczności późnego roz*- 

-klęcia spektaklu, przedstawienie skończyło się o Sr. 
^  Pół do drugiej w nocy. Chłód, wieczoru dobrze dał 
® G odczuć aktorom i tancerkom, zaledwie osłonię- 
tym. Dowie wnemi gazami, co niewątpliwie oarJiżo- 

swobodę gry . Puck po raz pierwszy, wbrew 
Ladycji. grany przez mężczyznę, nie miał właściwej 
/kkości i wdzięku W rezultacie, iak stwierdza gry- 
jhaśna kniyka, „nie był to -»Sen nocy letniej", był 

raczej szkic do czegoś co miało nim bvć. A jednak 
*he ulega wątpl-wości. że to baśnmwe arcydzieło, 
ytkaDe z p0C2ji j ironji, jest jednym z nielicznych u- 
ż^orów. stworzonych wprost po to, aby było granem 
, wclnem powietrzu, na otwartej scenie letniego 
teatru.

, tlstąpłenie Relnhardta. Znakomity dyrektor tga.
berlińskich Mar Reinhardt ustąpił ze swego 

ło w is k a .

Wiadomości telegraficzne,
. Naczelna kontrola wojsKowa.

Warszawa. (PAT.) Minister spraw wojskowych 
y^daj następujący rozkaz: Celem bezstronnego prz®- 
^^^dzenia kontroli we wszystkich dziedzinach ad- 
^ńiistraęji wojskowej, oraz usunięcia spostrzeżonych 

ad j braków a także doraźnego ukarania winnych 
rozmaite przekroczenia służbowe i etyczne, posta- 

^^dłem utworzyć oddział naczelnej kontroli wojsko- 
WeL* idącemi pełnomocnictwami pod kieiow-
■CVe*n £en P°dpor. Wroczyńskiego. Wszelkie wja. 

i ®0<*ne wiadomości i dane jakoteż skargi i zażalenia 
*0aterjałem faktycznymi proszę kierować wprost do 

y^kjjału naczelnej kontroli wojskowej, Warszawa, 
Mazowiecka 1 (pałac Kronenberga^

^ h o tn lc y  am ery k ań scy  do arm ji p o lsk ie j,
łjp W aazyn gton  (PAT.1. Poseł polski zwrócił 

rz4du amerykańskiego z pr śbą o upowa- 
Jenie do przyjmowania zgłoszeń żo nierzy ame- 

Mk? llt,ch pragnących wstąpić do armji polskiej 
"łWM -n liczni ochotnicy a>oxietuue się 7gła<?»ją,

Przejęcie na Spiśn ł Orawie
Nowy T a rg  (PAT) Biuro prasowe komitetu i 

plebiscytowego komunikuje: Dnia 9 b. m. odbyło 
się w jabłonce na Orawie przejęcie przez władze" 
polskie administracji wsi spiskich i orawskich przy­
znanych Polsce na mocy wyroku rady najwyższej. 1 
Przed bmrem międzynarodowej komisji ustaliła się 
Kompania wojska francusktogo. A nadto zebrał sfę 
tłum miejscowej i okolicznej ludności. W imeniu 
podiomisji przemówił kpt. Duvonne, oddając wła­
dzom polskim i czeskim administrację podzielonych 
terenów. Jako przedstawiciel rządu czeskiego za­
brał głos dr. Pivko, żupan orawski, dziękując ko­
misji za trud administrowaniu terenem plebiscyto­
wym. Po jego mowie wygłos; dr. jan Bednarski 
przemówienie, w którem ogrcii czył się do podzięko­
wania wyiączne w imieniu nielicznych wsi cra­
wskich i spiskich przv|ączonycn do Polski. Po tych 
pizemówieniach zdjęto szmndmy koalicji z budynku 
w którym m eściło s;ę b uro podkomisji i wywę­
szono barwy polskie.

Po uznaniu rządu sen. Wrangla.
Efinigwoaterhanseił. (Radio). Na posiedzeniu

izoy gmm oświajczył Mac Lran, że posta owienie 
rządu francuskiego o ile doniesienia z Paryża są 
autentyczne, wytworzyło nowe położenie i że Fran­
cja musi pó sć nadal w obranym kierunku. Na za­
pytanie mówcy, czy rząd zamierza odro<zvć posie­
dzenia izby, Bonar Law odpowiedział: Takim był 
pierwotny zamiar rządu, juwtźain jednak za wska­
zane, ażeby izba w poniedziałek znowu się zebra­
ła, spodziewam się, że do tej pory sytuacja sie wy­
jaśni i że członkowie izby będą mogli rozjechać sie 
na waKdcje.

Nauen. (Radio). Otrzymane w Berlinie wia­
domości l Londynu i Paryta co do poprzedniego 
porozumienia się z Uoyoem Georgem w sprawie 
uznania przez Francję rządu Wrangla są sprzeczne. 
Fiancuzi z a le c z a ją , jakoby Lloyd George został 
zaskoczony tym krokiem Francji. Artykuły pary­
skiego „Tenmsa" wykazują tendencję postawienia 
An Ji przed faktem dokonanym w kwesiji Wrangla 
w celu pozyskan a wahającego się rządu angielskie­
go dra aktvwnej polityki na korzyść Polski.

W iedeń B, K- z Paryża. * ’o m e  podaje, że 
dyplomatycznym przedstawicielem rządu południo­
wo- rosv skiego w Paryżu iest b, ambasador rosyj­
ski w Londynie Gers kióry, iak pocaje „Excelsior" 
o zamiarach rządu Wrangla oświedczył,'ż głównym 
celem Wrangla jest dać ludowi rosyjskiemu możność 
wyrażen;a wolnej woJ> w sprawie przyjęcia formy 
rządu. Ponadto ma być zagwarantowana o$obis'a 
wolrość i nierykainość wszystkich obywateli rosyj­
skich bez różnicy. Rząa połudn owo-rosyjski Drzyj- 
rpie wszystkie zobowiązania byłych rządów rosyj­
skich wobec rządów zagranicznych tudzież zapłaci 
Wszystkie długi Rosji

Tarcia ansieiske-francuskie ~ 
w sprawie Wrangia.

(Havasł Ambasada angielska w Pa­
ryżu poczvruła' pewne uwagi w sprawie uznania 
rządu gen, Wrangla przez Franqę, jednakże 
nie doręczyła rządowi francuskiemu żadnej noty. 
Anglia będzie się trzymała ściśle* układu, który po­
lega na nieprztdsiębraniu żadnych zarząuzeń prze­
ciwko sowie.om do chwili przyznania ich stanowi­
ska w sprawę ustalenia "arunków pekoju i zawie­
szenia broni, RząJy Anglii i Francji uczynią wszy­
stko, aby dojść do porozumienia w spiawie gen. 
Wrangla i można mieć nadzieję, że porozumienie 
to zostanie osiągnięte

SOWIETY NIE REPREZENTUJĄ CAŁEJ ROSJI.
Paryż. (PAT.) Zdaniem prasy francuskiej niepo­

rozumienie angielsko-francuskie Jest wynikiem róż­
nej polityki obu państw w stosunku do Rosji, jednak­
że bynajmniej nie jest odwetem albo też odruchem 
niezadowolenia w kierunku Anglji. Przez uznanie gen. 
Wrangla rząd Milleraada oświadczył, żt sowiety nie 
reprezentują całej Rosji.

BOLSZEWICY — ZN3(0MĄ CZUCIA POSJL
Paryż. (Havas.) „Figaro" zamieszcza oświąpczo. 

nie francuskich posłów socjalistycznych, którzy po­
wrócili z Rosji sowieckiej, że na 120 milionów mlc 
szkańców jest w Rosji tylko 650.000 bolszewików.

jPoa&lstwo rumuńskie prostuje fałszywe 
pogłffski

Lyon. (Radio). Poselstwo rumuńskie ćemsn ■ 
tuje wifdomoś i pochodzące rzekomo z Bukaresztu 
jakoFy Rurnunja zgodziła się na rropozycję ententy 
przepuś-ić przez swoje te m or mm t korpus armji 
Wrangla w kierunku Galie,! Równocześnie posel­
stwo rumuńskie przestrzega przed rozszerzaniem 
fałszywych pogłosek o sytuacii i po!uvce Rumunii, 
które to pogłoski pojawiają s’ę z natarczywą re­
gularnością, a h tóre mogą być zw.ą atie z pewne- 
mi spekulacjami na gicłdzie-

*—  *4

. oLO iVO POLSKIE'* nr. 373 z dnia 13. sierpnia 1920.-  ;----------------------------------------— ^

3zlat ekonomiczny
z  nąszii gąspoiarhi dfzewuei.

Pod powyższym tytułem zam-eszcza w „Głosi«f 
Narodu" p. Roman Woyczyński interesujące uwagi!

Po dziesiątkach lat bezkarnej dev> astacji lasów I 
masowym wywozie drzewa w stanie surowym <*<* 
Niemiec, stworzono poważne organizacje, jakiemi sąt 
Zjednoczeni Drzemysłowo-leśne. na którego czeJai 
stoi ks. Witold Czartoryski. Ta olbrzymia" organizacja} 
wspóldzielcza łączy niemal wszystkich większycl# 
właścicieli Jasów, ujmuje nietylko 'sprzedaż drzewoJ 
Stara, lecz w pierwszym rzędzie organizuje prze-ób  ̂
kę (przemysł drzewny, mający tal olbrzymie w Pol­
sce znaczenie), jakoteż zakłada tartaki. Poza zjednoJ 
czeniem przemysłowo-Ieśnem względnie równolegle » 
tą instytucją działa zasłużona w kraju organizacja, jat-' 
ką jest Polski Tov,. Hanalowe, posiadające potężny 
eksploatację lasów ,w dobrach Liebiga, odlrupionych o* 
wiedeńskiego „Credit Anstalt". największe w kraji| 
tartaki, jakoteż dla tarcia twardego materiału, fabry-' 
kacii posadzek aeszczułkowych i iornirów. tartaki wd 
Donarce. W roku bieżącym powstał w Kraków 1* 
Związek drzewny, z „Bratnią organizacją" we Lwo-1 
wie: Tow .drzewnem. Na czele krakowskiej organi* 
zacji sprawnie pracującej, stanął dr. Tadeusz Bednatł 
ski. Celem Związku drzewnego jest organizacja ek/ 
portu drzew a i jego przetworów, obrona interesć\l. 
producentów drzewnych, zrzeszonych w tej instytirt 
cji, usuwanie niedomagań w administracji państwo  ̂
wej w tej dziedzinie itp.

Organizacje te wpłyną zapewne dodatnio na wy­
tępienie pasożytów, które bezkarnie niszczyły polski* 
lasy. dochód zaś z przeróbki fozewa osląganyj- pozo­
stawiały obcym. Spodziewać się zatem należy, żą 
Niemcy przestaną już eksploatowaać nasz surowie» 
drzewny, który w przerobionej iornne, ołdawany bę* 
dzie do eksportu i wpłynie na poprawę waluty poi' 
skiej, tak. jak dawniej ratował pasywne bilanse Au­
strii. Z chwilą, gdy Dołożono w pewnej mierze, krem 
tej rabunkowej gospodarce, przemysł drzewny iue-» 
miecki, uczący na przeróbkę polskiego surowca (jak 
łtp. w Ziegenhals) ustanie wobec braku dawniej im­
portowanego materjału. Spekulacja dewastaterów iw 
derza obecnie tem silniej w inną dziedzinę, gdzie bee* 
karnie może siać spustoszenie, a mianowicie w plan­
tacjach wiklipy koszykarskiej.

Ta gałąź gospodarki krajowej mą potężne waruje, 
ki rozwoju. Już teraz zsyndykal:zowrany przemysł 
koszykarski w Polsce zatrudnia dziesiątki tysięcy 
pracowników*, daje poważne zarobki tym mason pro-1 
letarjatu wiejskiego, które <1awniej wędrowały na ro-> 
boty sezonowe d0 Prus z najbiedniejszych okoBa 
kraju.

Rośnie  ̂ każdym misiącem eksnort wyrobów bo- 
szykarskich. wywożonych masowo na europejskie 
rynki, czeka nań także Ameryka, gdzie bratnie polskie 
organizacje, oparte na milionowych kapitałach, oczeku­
ją na objęcie agend sprzedaży.

W plantacjach wikliny koszykarskiej dzpła jesz­
cze jednak ciąg]*: czarna ręka dewastatora, handla­
rza, omijającego skrzętnie zakazy wywozu wikliny, 
podrabiająca certyfikaty wj-wozowe. aby surowieć 
odciągnąć od przeróbki miejscowej i zasilić nbn obca 
rynki, ogałacając zbrodniczo rodzime warsztaty pr*- 
cy. Ciągle wre cicha walka zorganizo^yanej produkcj* 
z nielegalnym wywozem wikliny, demoralizują prze­
kupstwami najrozmaitsze organa, aby podejść Pań­
stwo, ominąć wszelką kontrolę i osiągać poważne si­
my na pośrednictwie. Co jakiś czas wynika afera nie­
legalnego ŵ ywozu, lecz drege. jaką to sie dzieje. e~ 
słania zawsze tajemnica.

Pod pozorem wywozu dzikiej wikliny lub zielonej, 
nieokorowanej, spekulanci chcą przemycać szlachetni*, 
i gdyby ich starania w tym kierunku odniosły skuteL, 
nie byłoby nawet możlivrem skontrolować olbrzymich 
ładunków, w tej bowiem formie odciąganoby surowRe 
z kraju, ne siląc się nawet na fałszowanie zaświadczeń 
wywozowych.

W sprawie uregulowania wywozu wikliny ma się. 
odbyć niebawem ankieta w Izbie Handlowej, spo­
wodowana przez Ministerstwo handlu. Mamy jednak 
nadzieję, że mieres mai pracujących w przemyśle ko­
szykarskim, będący zarazem interesem Państwa, bę­
dzie miarodajnym w orzeczeniu władz centralnych 
i położy tamę chciwości dewastatorów, którzy niea- 
miejętnie wyrębując plantacje, czynią spustoszenia w 
kulturach, nie pielęgnują ich, jak to ma miejsce tam 
gdzie producent myśli także o przyszłości, o zao-: 
szczędzeniu zapasów potrebnych mu dla dalszej prze­
róbki na dłuższy okres czasu.

Ażeby nastąpiły zdrowe stosunki w tej dziedzj- 
tne. producenci wikliny powinni tyć również zainte­
resowani w produkcji koszykarskiej, a wówczas zysk 
z przeróbki osiągnięty zap swne zachęci do dalszego 
rozszerzania kultur wiklinowych, należytej ich pie­
lęgnacji. jak niemniej do unikania pośrednictwa. Gore 
przez handel surowca pcdbopoje rozwój tej potężnej 
już obecnie gałęzi eksportu. Spodziewać się na!c;.\. 
że nasze sfery zi etniaństaf*, rozwiązując dodatnio kive- 
stję handlu drzewnego i produkcji tartaków, zaintere.su 
ją się także pokrewną dziedziną. Jaką jest wiklirG- - 
stwo i związany z niem zsyBdyHUzowany pr/.'.: 
koszykarski,, jak również łkutefcggr, fcCM położą j 
feowej gospodarce m k J
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3Ę konfLwuwą w sio (uch po Su dk*. 
t ros.) Naito ptnlamki i>w fruete»wi-»- 
Sntoura i t p. tedzie* Ksukerurn, wyrobu 
fi my Fraactazek PUCHC i Synaw ie w

awie.
§  prawdziwą szwajcarską różnych

w paczkach i na wagę hele.i 'e łsk le, an- 
i K - e f a m k .  
adcnM b z cukrem nn wa^ę.

*W £ po nWorowe w większych i mniejszych
p, czkach

HBKSJiTĘ W vsM ki«so w oryginalnych opakowa­
niach po V*, “/<, i/j fj..ra ret 

KA«N( Kaspai.arsWi „marki łabędź” znakomitą w 
smaku z łabę zkiej fabryki cykorji „Łabędź“- 
b»iałosz)'n.

Kk, «-CHg4Al. ryżowy.
do bielizny.

FA SlĘ do obuwia i t  p. artykuły. 3992

K U P U J E M Y

i prosim y o nad syłanie ofert

B A M K  m im cn  uf. Kopernika'*^*28. 3991
U *  lu n  - ja  Kopernika 3. Fensjenat „Aaata* z kom^ 
mo - ł.u K lP j fortem urządzony — poleca po umiarko­
wanych tegoczesnycb cenacn pokeja z cełr dziennym utrzy- 
raaiiiełn, lub btz z usługą. i4a każde zawołanie winda, ła­
zienki ga-towe. Zarząd przyjmuje zamówienie na obiatty 
w Pensjenacie i do menażek. Z poważaniem Zarząd P «i-  

. sjnnatu. 3974

W / IW ©  MICZKU 
sąw ohie mieszkania.

Sszen ds konsa września. ?
f t e ł a f a r f r i  I M s e t i i  farm damakich i tnęskłeb n* 
U S l f l l U f l i ;  R f  C f l L j i L  sezon przyszły nadeszły 
już do I Krajowej fabryk, kapeluszy filcowych i słomko­
wych EucSoKd Noowauta, Lwów, Balonowa 3 (własny 
gmach fabryczny) Stacja tramwaju HG. Wsie kiego rod raju 
przeróbki wykonuje najpiękniej 1 najsiaranniej. 3197

I  Gum  ' !
c, M uszka t

. . .  .M ,  ® ■'
wybitna marka

G a n "  i i  «5sre:jRmia
Comptalr Gen. d'lmpar- 

tatkm s 3o j . 
W arszawa, Koparnlka 11.

f r e a i i m e r a i i
n i

„ S t a  FalsKie"
MiEl!iiSfr&l$i „SlBŁ‘3

Ł « 6 a ,  Z S m s fB w ifa a .
11- f B .

W ażne dla osób likwidujących 
gospodarstwa.

-państwow y Urząd Zakupu AnyKułdw P ierw szej P o i/zeb y  w  W ar­
szaw ie, Dział żyw nościow y Filja w e Lw ow ie, ulica Halicka l. 19, za­
kupuje dla zaopatrzenia arm ji, na miejscu u P P . W łaścicieli

W I Ę K S Z E  I M N I E J S Z E  P A R T  J E  L Y D Ł A .
O soby in teresow an e zech cą zgłaszać się z  konktetnytni darym l 

pod zw yi podanym adresem , gdzie urzęduje od dnia 10. b. m. specjal­
nie tą  spraw ą zajm ująca się kom isja

Interesantów  przyjm uje ałę poniedziałki, wtorki i środy od g o - 
dżiny 9  tej 4o  2-giej popołudnia

lu rn d arze  i pośrednicy od transak c^  w yłąc2e a i  3938

Pnedstauiotrł PU2AP aa L«,«w 
I okręg f«r>«aiu.

4 . SŁOMCZYŃSKI w. k

iCJartwitfk Działu lywMócimmM 
POZAPF Lwów:FUJI

J .  Ł E P K O W S K I w. r.

Ś F

Akcyjny Bank Hipoteczn
WE LWOWIE

FILIE : 
Krakowie 
Czernią wcach 
Tarnopola

E J K S P O Z T T I T R T :  
w Stanisławowi 
w  P o d w o łó c z y s k a e l i  
w  N o w o s ie t i c r

K a p ita ł  a k c y jn y  30,880106 k o r , ■■ w n - w i R e z e r w y  21^ 23.100 k o r .

E A M T O E  W ¥ S I f l A i l 7
pnyja»d« igtonw lB a

'W k  l E ^ o l e l f e ą .  l P o ź 3 3 r c s 3 5 : ę  P a ń s t w o w ą
na oryginalny oh warunkach

kupuje I sprzedaje wsz«Sk«e p-p«eiy wanokiowe i monety po najdokfadmeiszj m kursie dziennym
nie licaąe prowizji.

ZLECENIA GIEŁDOWE P O D Z IA Ł D EP O ZYTO W Y
uskuteczma się pod najprzystępniejszymi warun- przyjmuje wkładki na kvąłeaki ma rachunek hie- 
kami i udrieia wszelkich tnfTrmacyj co do pe- łący i książeczki oszczędnościowe począwszy 

wn:j i korzystnej io k a ą ji kap itałów . od Mp. 3110-—.
Kupony i w yW ow ano p ap iery  w artośoio- Kwoty do Mp. 2 .0 0 0  — ^ypJaoa hoz wa - 

w e wypłaca się bez potrącenia prowizji. pow iedzenia

TJbezj>łec£enie losów przed stratą z powodu S C H O W K I D E P O Z Y T O W E
wylosowania. wy:.ajranje za opłatą roczną.

Przedruku nie płachny.

u & u t i w a n n ; YsraaŁjsoiaraBCSjBPOTi*-

C« daktec adaewiaMton: S<wiiBhw fi dwłnna Babkieae" pod sartądoui .WFHotuu Aołaawąjn SkrzyeaytekMC*


